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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.
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Rektor dr. Wł. Szafer Huculi tanczq

Sfery ochroniarskie Polski spot
kał niemały zaszczyt: na stanowi
sko rektora Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, najstarszej w  Polsce 
wyższej uczelni o najwyższych tra
dycjach naukowych i obywatel
skich, wybrany został prof. dr. 
Władysław Szafer.

Kim jest nowy rektor, wie cała 
kulturalna Polska. Jest to człowiek, 
którego samo nazwisko już jest 
sztandarem dla pewnych idej, li
czony wielkiej miary, doskonale 
znany w międzynarodowym świe- 
cie nauki, mąż wielkiej potencji 
myśli i czynów, prawdziwy twórca 
organizacji ochroniarskiej w Pol
sce;, ¡na której wielokrotnie wzoro
wały się organizacje Zachodu.

Rektora Szafera pamiętamy jed
nak nietylko z jego działalności 
naukowej i organizacyjnej. Znamy 
go również dobrze z walki, którą 
prowadzi od wielu lat o ochronę 
przyrody w Polsce. Szczególnie pa
miętne są ostatnie jej etapy, której 
jaskrawy epizod stanowią historja 
Kasprowego Wierchu oraz sprawa 
parków narodowych i ustawy o o- 
chronie przyrody.

Nieugięty w swych poglądach, 
konsekwentny i wytrwały, potrafił 
rektor Szafer doprowadzić do wy
dania ustawy o ochronie przyrody, 
potrafił doprowadzić sprawę pol
skich parków narodowych do obec
nego stanu, w którym ujęcie jej 
w ramy obowiązującej ustawy jest 
już tylko kwestją krótkiego czasu, 
w sprawie zaś walki o Kasprowy 
Wierch potrafił pociągnąć za sobą 
cało kulturalne społeczeństwo pol
skie.

Widząc, że pp. Jędrzej ewicze 
niedość poważnie traktują działal
ność Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody, której przewodniczył 
od chwili jej powstania, potrafił 
rektor Szafer zgłosić manifesta
cyjną dymisję, a wślad za nim po
szli wszyscy członkowie tej insty
tucji. Był to moment, w którym  
różne Ikace i ich duchowi inspira
torzy trjumfowali. Zdawało im się 
już, że z chwilą odejścia rektora 
Szafera ze swego stanowiska, upa
da również cała idea ochroniarska 
i że otwiera przed nimi niczem nie 
skrępowana możność spekulacji 
i handlu najwyższemi wartościami 
Polskiej przyrody. Na szczęście za
wiedli się. Jednym z pierwszych 
kroków obecnego ministra święto- 
sławskiego było uproszenie rektora 
Szafera oraz pozostałych człon
ków PROP. o pozostanie na stano
wiskach, co rzeczywiście nastąpiło, 
po otrzymaniu zapewnienia, że 
prace Rady będą mogły rozwijać 
się normalnie i że wpływ jej na 
dziedziny ustawowo jej zapewnio
ne, będzie respektowany.

Był to pełny trjum f rektora 
Szafera i jego idej, trjumf, który 
zamknął na długi czas usta całej 
spekulanckiej gromadzie.

Zbyt wcześnie jest dzisiaj je
szcze sumować wszystkie zasługi 
nowego rektora U. J. już chociaż
by z tego wzlędu, że nie spoczywa

on jeszcze na laurach, a będąc w  
najpiękniejszym rozkwicie sił, bez 
przerwy pracuje na wielu polach. 
Dlatego też nie wyliczamy ani je
go zasług, ani też dziedzin wielo
stronnej działalności naukowej i 
społecznej.

Turystyka polska wita rektora 
Szafera na jego nowem stanowisku 
tal? samo serdecznie jak ochrona^ 
przyrody, z którą jest organicznie 
zespolona. Tak samo uważa go za 
swojego sztadarowego człowieka i 
tak samo gotowa jest poprzeć 
wszelkie jego dalsze zamierzenia 
oraz prace. Wiei ona bowiem do
brze, że ideją przewodnią jego 
prac przyszłych będzie ta sama ide- 
ja, która pracom jego dotychczas 
przyświecała: wydobywanie dla
Polski najwyższych wartości z 
człowieka przez jego kontakt z [ 
przyrodą i gorące umiłowanie I 
człowieka przez miłość przyrody. 1

T a ń c e  H u cu łó w  n a leżą  do n a jży w szy c h  z po śró d  n a s z y c h  ta ń c ó w  ludow ych . S tan o w ią  one zaw sze  

je d n ą  z  czołow ych a tra k c y j dorocznego  „ Ś w ię ta  G ó r“ .

Bezczelna reklama

TRUSKAWIEC -  ZDRÓJ
S ~ 5  K ą p i e l e  s o l a n k o w e ,
sia rczane , borowinowe
S Ł Y N N A  „ N A F T U S I A

Przeszło miesiąc temu Polska ob
chodziła najbardziej żałobną uro
czystość w jeg dziejach nowocze
snych : rocznicę śmierci Marszałka.

W chwili tej pochyliły się w ża
łobie wszystkie głowy na terenie 
33 mil jonowego państwa i nie by
ło w całej Polsce obywatela, który
by w owym dniu nie odczuł jeszcze 
boleśniej niż dotychczas braku 
Wielkiego Człowieka. W dniu tym 
znikł w Polsce uśmiech na ustach, 
nie rozbrzmiewała nigdzie ani we
soła piosenka, ani skoczna muzyka. 
Kraj jeszcze raz oddał ostatni hołd 
cieniom swego wodza, a  odruch był 
tak spontaniczny, jak wielką była 
świadomość straty, poniesionej w 
dniu 12 maja 1935 roku.

Cóż w dniu tym uczynili kolej- 
karze?

Oto jeszcze w przeddzień ogłosi
li, że w dniu rocznicy zapalą na 
szczycie Kasprowego wielkie ogni
sko, największe w Polsce, które 
byłoby widoczne nawet w Krako
wie. Gdzie? Na krańcowej stacji 
swojej kolejki, zbudowanej nietyl
ko wbrew woli całego społeczeń
stwa, ale właśnie wbrew poglądom 
Wielkiego Zmarłego, którego sło
wa brzmiały przecież:

„Jest dziwny czar wielkiej przy
rody, gdy człowiek czaru nie za
kłóca“.

I oto nietylko zakłócili ów czar 
przyrody, nietylko przyrodę tę na 
trasie kolejki zniszczyli i wytępili, 
ale jeszcze pozwolili sobie, jakby 
na urągowisko, rocznicę śmierci 
Marszałka uczcić w swoisty spo
sób. Zapalili ognisko...

Większość ludzi ze zdziwieniem  
przyjęła do wiadomości ten nad
zwyczajny akt hołdu ze stro

jny kołejkarzy, wszystkich zaś 
zastanawiało, co właściwie ci ludzie 
mają wspólnego z Marszałkiem i 
dlaczego oni właśnie pragną tak 
ostentacyjnie zamanifestować swo
ją  żałobę?

Wyjaśnienie tej zagadki nastą
piło bardzo iSzybko, a jest ono zgoła 
ciekawe:

Podupadająca kolejka reklamu
je się. Reklamuje się nieumiejęt
nie wprawdzie, bez sensu i bez 
skutku, ale hałaśliwie, jarmarcz
nie, głośno. Do rzędu jej tricków  
reklamowych należało urządzenie 
„nocnej jazdy“ na Kasprowy na 
dancing, specjalnie tam urządzony 
,w restauracji dworca. Inaczej mó
wiąc, nocna knajpa, alkohol, tań
ce, jazz-band i kto wie co jeszcze...

Kiedy to było?
Zaledwie w kilkadziesiąt godzin 

po zapaleniu żałobnego stosu.
I teraz, dopiero staje się zrozu

miałą skwapliwość, z jaką ognisko 
to rozpalano tak, „aby było ono wi
doczne nawet w  Krakowie”.

Chodziło o zwrócenie uwagi pu
blicznej na kolejkę i „nocną jaz-1

dę”. Chodziło o zwrócenie na sie
bie uwagi publiczności, która na 
kolejkę machnęła ręką i która, po 
naszych rewelacjach, śmieje się w 
kułak z zapewnień IKC., powtarza
nych do mdłości co dzień o wiel- 
kiem powodzeniu tej imprezy. 
Chodziło o to, aby przypomnieć się 
publiczności w sposób aktualny 
dla przeżywanej chwili, a jedno
cześnie aby po faryzeuszowsku o- 
każać swój smutek...

W miastach dancingi używają 
dla przynęty publiczności jaskra
wych reklam neonowych. Kolejka- 
rze, na nieszczęście, jeszcze nie 
dysponują neonem na szczycie Ka
sprowego, rozpalili więc wielkie

ognisko, widoczne w samym Kra
kowie...

Rozpalili je w dniu największej 
w kraju żałoby, aby przynęcało 
pary, szukające nocnych wrażeń 
w dancingu!

Co należy o tem sądzić, każdy 
sam wic. I dlatego, jeżeli nazwa
liśmy w tytule tego rodzaju akcję 
bezczelną, może powiedzieliśmy je
szcze zbyt słabo.

Bo nadużycia największej relik- 
wji narodu dla t a k i c h  celów, 
nosi już raczej wszystkie cechy 
cynicznego świętokradztwa.

I o tem społeczeństwo, kwalifi
kując moralność kołejkarzy, tak 
łatwo nie zapomni.

Ostatnie przemówienie
ś. p. Ludomiła Korczyńskiego

Jak już donieśliśmy w Nr. 10 W. 
T., w dniu 13 maja zmarł w Kra
kowie ś. p. Ludomił Korczyński. 
Wiadomość tę otrzymaliśmy w o- 
statniej chwili, kiedy prace tech
niczne nad numerem poświęconym 
uzdrowiskom polskim, były już za
kończone. To też mogliśmy tylko w 
krótkich słowach zamieścić samą 
żałobną wiadomość, nie rozporzą
dzając już możliwością poświęce
nia Zmarłemu obszerniejszego 
wspomnienia.

Jak wiadomo, ś. p. prof. Kor
czyński był założycielem w roku 
1905 Polskiego Towarzystwa Bal
neologicznego i do ostatniej chwili 
życia jego jedynym prezesem. 
Przez długie lata zabiegał on o 
stworzenie w Krakowie Polskiego 
Instytutu Balneologicznego. Pod 
egidą Ministerstwa Opieki Społecz
nej i dzięki wspólnym staraniom 
Polskiego Towarzystwa Balneolo
gicznego oraz Związku Uzdrowisk 
Polskich, praca ta weszła w osta
teczne stadjum realizacji. Niestety, 
urzeczywistnienia swego wielkiego 
dzieła prof. Korczyński już nie do
czekał.

Głęboką swą wiedzę na polu za

gadnień zdrój ownictwa polskiego 
poświęcił prof. Korczyński nietyl
ko poważnym pracom naukowym, 
ale wiele starań i pracy wkładał 
również w popularyzowanie war
tości wód leczniczych naszych 
uzdrowisk, redagując od 25 lat 
„Przegląd Zdrójowo - Kąpielowy”, 
opracowując cały szereg broszur, 
artykułów, wygłaszając odczyty, 
organizując corocznie wycieczki 
absolwentów uniwersytetu do 
uzdrowisk i t. p. Ponadto znajdo
wał prof. Korczyński zawsze czas 
na działalność społeczną, której 
poświęcał się z zapałem. Był rów
nież jednym z cz.onków założycieli 
i czynnych współpracowników 
Związku Uzdrowisk Polskich.

Pomimo poważnej choroby i po
garszającego się z każdym dniem 
stanu zdrowia, przyjął prof. Kor
czyński zaproszenie na Zjazd Jubi
leuszowy Związku Uzdrowisk Pol
skich i przybył nań do Warszawy 
w dniu 25 kwietnia b. r. Był to je
go ostatni publiczny występ, w 
czasie którego, zaproszony do pre- 
zydjum zjazdu, wygłosił przemó
wienie, dając w nim wyraz swoim 
poglądom i obserwacjom na temat 
działalności Związku:

Mowę swoją zakończył słowami:
„P roszę  m i w ybaczyć, że zabrałem  

głos dopiero po w ysłuchaniu  spraw ozdań 
Zarządu. N ie w iedziałem  zupełnie jak  ta  
p raca  w ygląda. D zisia j dopiero m iałem  
sposobność przekonać się o tem , co się 
robi w  Zw iązku przez ca ły  rok. Podnoszę 
z praw dziw ą sa ty s fa k c ją  to , że widzę 
rozm ach, dużo dob re j chęci, dobrej woli 
i s tw ierdzam , że b. w iele zrobiono.^ Z te 
go powodu sk ładam  Z arządow i nie ży 
czenia, a  g ra tu lac je  za to , co zostało do
konane i życzenia n a  p rzyszłość w  p racy  
w łasnej, w  p racy  z tem i czynnikam i, k tó 
re  m a ją  coś do pow iedzenia w  uzdrow is
kach.

P an ie  Przew odniczący, proszę p rzy jąć  
te  życzenia“ .

Było to ostatnie publiczne prze
mówienie ś. p. prof. Ludomiła 
Korczyńskiego.

Najlepszy wypoczynek wakacyjny to
ZAKOPANE

BUSKO-ZDROJ^
Z ie m i  K i e l e c k i e j

PAŃ STW O W Y Z A K Ł A D  ZD R O JO W Y  
S E Z O N  od 1 maja do 31 października

K ą p i e l e  s i a r c z a n o  - s ł o n e  i m u ł o w e ,  l e c z e n i e  
e l e k t r y c z n o ś c i ą  i n a ś w i e t l a n i e m ,  kąpie le  s łon eczn e .
Ceny kąpieli, zabiegów leczniczych, pensjonatów i pokojów umeblowanych 
umiarkowane. W miesiącu: m a ju , wrześniu i październiku ceny zniżone. 

Dojazd: ostatnia stacja kolejowa K IE L C E . Kom unikacja 
autobusowa Kielce - Busko - Zdrój sta ła  i wygodna. J
INOWROCŁAW ZDR0J

reum atyzm , ischias, a rtre ty zm , choroby kobiece i dziecięce, choroby serca, 
schorzenia dróg oddechowych.

KURACJE RYCZAŁTOWE
(kąpiele, opieka lekarska , p ensjona t z u trzym . ta k sa  klim.)

1 1 Q  _____ « 1  solanki, borow ina, kw asow ęglow e, wodolecznictwo, elek-
■ »«*• f c ł  •  tro te ra p ja , em anato rjum  radow e, p ijaln ia, inhala to rjum .

174.50 zł.
B ezpłatne prospek ty  n a  żądanie. 3 tyg . Ł t O «  d .1  • ■

J A S T R Z Ę B I E  Z D R Ó J
P  E R L Ä  O cc s  iL s  cc n <e ih)

N adzw yczajne w yniki leczenia; gośćca staw ow ego i m ięśniowego; ischiasu, 
any , a tre tyzm u, skrofulozy, chorób kobiecych, i chorób sercowych. 

Bardzo dostępne k u rac je  ryczałtow e.
W szelkich in form acyj udziela D yrekcja  Z akładu Kąpielow ego.

P Ó Ł W Y S E P  HEL
Kqpieliska Nadmorskie:
HEL ,  J U R A T A ,  B Ó R ,  J A S T A R N I A ,  K U Ź N I C E  i C H A Ł U P Y  
S e z o n  od 15 m a ja  do 30  w r z e ś n ia
W  okresie  od 15. V do 30. VI i od 1 IX  do 30. IX  koszty u trzym an ia  i 
o p ła ta  ta k sy  kąpielow ej znacznie zniżone. U cząca się młodzież ko rzysta  z 
75 % zniżki w  opłacie tak sy  kąpielow ej.
N a rok  1936 zastosow ano zniżki w opłacie tak sy  rów nież i. d la pracow ników  sa 
m orządowych i em erytów  oraz wdów po nich i dzieci. Zastosowano znaczne zniż
k i dla rodzin licznych i za  pobyt dłuższy.
W s z e l k i c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a  Z a r z ą d  G m i n y  w J a s t a r n i .

Is tn ie je  od r . 1800

N A Ł Ę C Z Ó W  Z a k ł a d  l e c z n i c z y  i zdrojowisko
Leczy choroby nerw ow e, p rzem iany m a te rji, (cukrzyca) żołądka, 
kiszek, k rw i, narządów  krążen ia , anem ji oraz choroby kobiece. 
U m y s ł o w o  c h o r y c h  i z a k a ź n y c h  Zakład  nie przyjmuje. 

TANI SEZON: op łaty  znacznie zniżone do 15 czerwca, wynoszą od 
zł. 180 za 3-tygodniow y pobyt w Zakładzie, obejm ujący : pokój z cało- 
dziennem  u trzym aniem , na  zlecenie lekarza  — djetetycznem , porady 
lekarsk ie , zabiegi lecznicze, opał, ośw ietlenie elektryczne, cen tra lne  
ogrzew anie. P en sjo n a t bez zabiegów  od 5 zł. dziennie.

S ta c ja  k o le jo w a  N ałączów  — 2 ■/, godz. od W a rs z a w y .
N a m iejscu a p te k a ,  p ocz ta ,  te leg ra f ,  te lefon m ięd zym ias to w y

INFORlil inniF W a r s z a w a :  Z a r z ą d ,  ul. Koszykowa 39 — te le f .  8-09-50 
111 r U n IVI n U J Ł N a ł ą c z ó w :  Zakład, te lef .  m i ę d z y m i a s t o w y  Nr.  2.

SZKŁO-ZDROJ woj. Lwowskie
Kąpiele s iarczan e , borowinow e, potasowo-ultra-
fioletowe i zabiegi elektroterapeutyczne.HMBBBi
Ulgi dla uprawnionych do państwow ej pomocy. 
Znaczn ie  obniżone koszty zabiegów  i utrzymania. 
Dogodna komunikacja k o l e j o w a  i a u t o b u s o w a .  
Sezon od 15 maja do końca w rześn ia .  
Prospekty i informacje przez Zarzad Zdro
jowy w Szk le-Zdro ju . , n n « , i  m m i i  i i i i i  i i i  i

Z a p r a s z a m y  n a

n,Ś W I Ę T O  P A R Y Ż A
D O  1 4  L I P C A  1 9 3 6  R O K U .

B o g a t y  i a t r a k c y j n y  p r o g r a m  I m p r e z

Karty turystyczne w cen ie  10  fr. dajqce prawo do 4 0 %  
zniżki na ko le jach  francuskich

s p r z e d a j e :

O F I C J A L N E  B I U R O  K O L E I  F R A N C U S K I C H
W a r s z a w a ,  O s s o l i ń s k i c h  4 . T e l. 6 8 4 -8 5  oraz biura podróży
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Wystrzał z rondla
Kilka miesięcy temu kolejkarze 

v,Tydali luksusową broszurkę p. t. 
„Prawda o Kasprowym”, i nie by
ło pisma w Polsce, które nie wy
tknęłoby niefortunnym wydawcom 
nieprawdy, naciągnięć, fałszów i 
zakłamania. Niektóre również 
zwróciły uwagę na to, że broszur
ka wydana jest zbyt drogo i zbyt 
luksusowo w stosunku do zera, 
symbolizującego jej wartość.

Nauka nie poszła w las, bo oto 
kolejkarze wystąpili obecnie po raz 
drugi z broszurą już znacznie 
skromniejszą. I to nietylko pod 
względem graficznym, ale nawet 
jeżeli chodzi o w y d a w c ó w .  Można 
nawet powiedzieć, że wydano ją 
więcej niż cicho, bo zupełnie ano
nimowo. Nawet nie posiada ona 
nazwiska wydawcy!

I jeszcze jedne. Poprzednia bro
szura rozsyłana była bardzo ostroż
nie, rzec można konspiracyjnie. 
Biurokracja kolejkowa pilnowała, 
aby przypadkiem broszura nie do
stała się w  ręce kogoś niezadowo
lonego z kolejki... Inna kwestja, że 
biurokracja kolejkowa, jak każda 
zresztą, działała ze zręcznością 
młodego słonia i ostatecznie bro
szura, jak już wspominaliśmy, zna
lazła się prsedewszystkiem w rę
kach „niepowołanych“, od których 
otrzymała należne jej cięgi.

Tym razem postąpiono wręcz 
przeciwnie. Broszurę pod skrom
nym tytułem „Kasprowy”, rozsy
łali kolejarze na prawo na lewo, te
mu kto chciał i temu który nie 
chciał, przeważnie zresztą tym o- 
statnim. Podrzucali chyłkiem, poci- 
chu, kuehenneimi schodami, dwu
krotnie jednej i tej samej osobie, 
wrzucali do skrzynek pocztowych, 
prześladowali nią ludzi, tak dalece, 
że już przez to samo całą kolejkę 
mogli obrzydzić. Najgorsze zaś by
ło to, że nie było nawet komu jej 
zwrócić. Podrzutek bowiem nie po
siadał bowiem żadnego urzędowego 
ojca...

Ale było to tyko pozorne.
„Fijołek się kryje na trawek ko

biercu, lecz malca odnajdą po wo
ni”.

Tak piszą sobie pensjonarki w  
sztabmuchach. I tutaj malca mo
żna było łatwo rozpoznać po spe
cyficznej woni, jaką i tym razem 
wydzielał. Była to woń zjełczałego 
kadzidła, woń wyczynów niebezin- 
teresownych ze strony autorów i 
woń pieniądza, który w myśl przy
słowia, nie śmierdzi.

Anonimowość z punktu chybiła, 
a z nią wraz i pozory bezstron
ności. ‘ Nie chybiły tylko kuchen
ne °chody. „Hintertreppen-Litera- 
tur” pozostała w całej pełni.

Ale zajrzyjmy do środka.
Na pierwszym planie, któżby, 

jeżeli nie honorowy obywatel Za
kopanego, Kornel Makuszyński ?

Pisaliśmy już o tym karmelko- 
watym wyczynie, równie mdłym 
jak płytkim. Nie leży też w niczy
im interesie głębiej analizować 
wypocin autora, który, jak wia
domo, skończył się w literaturze, 
zanim do niej y/szedł, i obecnie 
sam siebie wykańcza w dziedzinie 
feljetonu. Ale nawet i ten mizer
ni utki głosik, najdonośniej zresztą 
rozlegający się tylko w knajpie, 
przed nią właśnie ostrzega kolej- 
karzy pisząc:

„Trzeba będzie tylko pilnować, 
aby nie urządzili na szczycie filji 
którejś z zakopiańskich instytu- 
cyj dancingowo - gastronomicz
nych”.

Ale kolejkarze nie posłuchali, 
swego piewcy. Dancing i restaura
cja, jak wiadomo, istnieją na 
szczycie Kasprowego i nikt nie dał
by grosza za to, czy właśnie tam  
nie urzęduje na pierwszem miej
scu bard karmelkowego feljetonu 
z łysiną w herbie zamiast słońca.

Następnie zabrał głos dr. A. 
Gadomski, któremu polecono do
szukać się  walorów naukowo-wido- 
kowych trasy kolejki linowej, l i 
czony krakowski włożył w swoją 
pracę dużo dobrej woli, ale opisał 
tylko przyrodę Tatr w' sąsiedztwie 
kolejki, t. j. napisał to, co i tak 
wszyscy wiedzą, najeżywszy arty
kuł licznemi cyframi i uczyniwszy 
go możliwie suchym. Tym artyku
łem kolejkarze nie przekonali ni
kogo.

Dr. M. Michałowicz, występuje 
w  omawianej broszurze jako autor 
artykułu, traktującego o potrze
bach założenia klinicznej stacji do
świadczalnej wysokogórskiej na 
Kasprowym. Nie sądzimy, aby 
ktośkolwiek pragnął kwest jonować 
potrzebę tego rodzaju badań, ale 
nie sądzimy również, aby badania 
takie nie były juis przeprowadzane

Pensjonat
„M A  R J  A' N A Ł Ę C Z Ó W

( o b o k  Z a k ł a d u  L e c z n i c z e g o )  
p o d  z a r z ą d e m  K.  F L U X O W E J

p o l e c a  p o k o je  s ł o n e c z n e  z  w y kw in ł-  
nem  u trz y m a n ie m  od z ł .  4  5 0  
N a  ż q d a n ie  k u c h n ia  ¡a r s k a  i d ie t e 
ty c z n a  w e d łu g  re c e p t  p .p .  le k a r z y .

chociażby w Alpach. Nie udowod
niono też specjalnej potrzeby za
kładania sanatorjum takiego na 
szczycie Kasprowego, tem bar
dziej, że autor proponuje budowlę 
aż o 20 pokojach. Wątpić też nale
ży, czy sąsiedztwo jazz-bandu i al
koholików w knajpie na dworcu 
byłoby powitane z radością zarów
no przez- pacjentów jak i lekarzy, 
prowadzących doświadczenia. Po
mysł wybitnie chybiony, jakkol
wiek samo kliniczne leczenie bez 
kwestji przydałoby się niejednemu 
z kolejkarzy.

Dr. W. Chodźko żąda utworzenia 
na Kasprowym stacji meteorologi
cznej specjalnie dla badań medycz
nych. Przydałoby się to, oczywiś
cie, ale autor nie wyjaśnia dlacze
go właśnie na Kasprowym, a nie 
na innym szczycie. Artykuł posia
da zresztą jedną poważną zaletę: 
jest krótki, znacznie krótszy od 
protokułów fundacji Jakóba hr. 
Potockiego, której autor przewod
niczy. I nie jest związany z żad
nym skandalem, jak fundacja, z 
wyjątkiem oczywiście całego skan
dalu  ̂ jakim jest Kasprowy. Ale z 
tym ostatnim, jak już zaznaczy
liśmy, artykuł p. Chodźki nie jest 
organicznie niczem związany i tak 
samo mógłby dotyczyć każdego in
nego szczytu.

Sprawą obserwatorjum na szczy
cie Kasprowego zajmuje się rów
nież prof. dr. M. Kamieński, oma
wiając ją z fachowego punktu w i
dzenia. Ó samej kolejce pisze au
tor:

„W  zasadzie są  zupełn ie zrozum iałe 
sprzeciw y, w ysun ię te  p rzez  szereg  tow a
rzy s tw , m ających  n a  celu  ochronę g ó rs
k ie j p rzy rody , p rzeciw  budow ie kolejek 
w ysokogórskich . O baw iają  się one, że 
now opow stająca [kolejka n a  jeden  z do
tychczas na jm n ie j uczęszczanych szczy
tów  ta trz a ń sk ic h  pociągnie za  sobą zni
szczenie p iękna gó rsk ie j p rzy rody , za 
m ąci m a je s ta t i ciszę gó r oraz, iż dla 
licznych rzeszy  tu ry s tó w  trz e b a  będzie 
zbudować n a  szczycie g ó r  ho tele , r e s ta 
u rac je , dancing i i t. d. O bawy te  w yn ika
ją  z sam ego usto sunkow an ia  się człowie
k a  do p rzyrody . W szędzie, gdzie czło
w iek w kroczył, pod stopą  jego  p rzy ro d a  
u leg a ła  zniszczeniu. N a  olbrzym iej p rze 
s trz en i zo sta ły  w y trzeb ione lasy , w ybite 
n iek tó re  g a tu n k i egzotycznych zw ierząt 
ta k , że człowiek zasłuży ł n a  m iano „ni- 
sczyciela p rzy rody“ .

N iestety jednak, po tym ustępie 
prof. Kamieński wpada w dema
gog ję i zaczyna operować sofizma- 
tami, porównując sprzeciwy prze
ciwko kolejce z... przeciwdziała
niem z jakiem spotkało się w ub. 
stuleciu  ̂wprowadzenie ...maszyny 
do szycia! Wywody te, oczywiście, 
obniżają poziom artykułu i nadają 
mu ten sam zapaszek, o którym  
wspominaliśmy powyżej.

Również sprawę obserwatorjum  
porusza b. dyrektor PIM’a, dr. J. 
Lugeon, trzymając się w sposób 
ściśle rzeczowy tematu i nie od
zywając się, oczywiście, ani sło
wem o samej kolejce. Zamieszcze
nie tego artykułu w broszurze sa
mochwalczej kolejkarzy jest zwy
czajną mistyfikacją. Wydawcy 
s k o r z y s t a l i  najwidoczniej z tego, że 
autor opuścił już na stałe Warsza
wę i nie będzie zapewne protesto
wał1 przeciwko wykorzystywaniu 
jego pracy w wiadomych celach.

Metoda wydawców, jak widzi
my, w tym wypadku nie odbiega 
ani na jotę od całego systemu 
szlachetnych sposobów działania, 
które obserwujemy od 2 lat.

Oprócz głosów profesorskich 
znajdują się jeszcze dwa głosy 

I dziennikarskie. Przedewszystkiem  
¡odzywa się niejaki p. Norwerth, 
i który rozpatruje budowę kolejki z 
|punktu widzenia „wyczynu sporto- 
| wego”.

Głos ten jest nader znamienny 
dla przeżywanych obecnie czasów, 
kiedy wartości duchowe mierzy 
się... wyczynem sportowym i kiedy 
większość młodzieży sportowej le
piej wie kim jest Kusociński niż 

¡ Krasiński. Autor zachwyca się fak
tem, że piasek wnoszono na górę 
w kieszonkach od kamizelek i 
stwierdza, że kiedy wszystko to o- 
kazało się niedostatecznem „p. mi
nister Bobkowski wpadł na pomysł 
wykorzystania cudzego entuzjaz
mu”. W tym celu wezwał górali 

, zakopiańskich i przemówił do nich. 
Przemówienia takie wszyscy zna
ją. Po takich urzędowych mowach, 
brzmiących zawsze niby nakaz po
datkowy, chłopi normalnie nie zda
ją sobie sprawy z tego, czego się 
ocl nich właściwie chce i zapytują, 
czy tego nie możnaby odsiedzieć. 
W tym wypadku zgodzono się na 
to, aby sprawę odchodzić i odnosić. 
I oto znalazło się z całego tłumu 
zakopiańskich górali aż.. 40 ofiar, 
piasek na budowrę. 
które zaczęły nosić w plecakach

Ten budujący przykład zaimpo
nował p. Norwerthowi do reszty. 
Cóż bowiem może, jego zdaniem, 
być piękniejszego, od uczynienia z 
człowieka jucznego zwierzęcia? Co 
dla takiego sportowca i zwolenni
ka wyczynów znaczy przyroda, wo
bec faktu, że 40 górali - nędzarzy

dla chleba dźwiga 50-o kilowe wor
ki z piaskiem, tworząc przytem  
piękny wyczyn, jakkolwiek niezu
pełnie sportowy i dobrowolny?

Inna rzecz, że za takie wyczyny 
inspektor pracy powinien był na
tychmiast przerwać roboty, bo 
przecież i człowiekowi należy się 
ochrona ze strony państwa, które 
stworzyło ustawodawstwo pracy. 
Ale pana inspektora nie było wte
dy. Nie było go również w bara
kach, w których robotnicy zapa
dali na tyfus, nie było go przy nie
zabezpieczonych wagonikach, któ
re kosztowały 4 życia ludzkie, 
świecił również nieobecnością w 
czasie wykonywania tej niezbędnej 
budowy w godzinach nocnych, w 
niedziele i uroczyste święta.

A może również był sportsma- 
nem, goniącym za rekordowemi 
wyczynami ?

A może tylko bał się zaczynać z 
„wszechmogącym” spiritus rao- 
vens kolejki i stał mu przed ocza
mi smutny wypadek pana starosty 
nowotarskiego ?

W każdym razie znalazł pośred
niego piewcę w osobie p. Norwert- 
ha.

Jest w owej broszurze jeszcze 
jeden głos: p. J. Ginsberta. Zwy
kły reportaż dziennikarski, który 
wogóle nic nie mówi i w którym  
autor niby wąż prześlizguje się 
nad sprawą najistotniejszą: po
trzebna czy nie ? Prześlizguje się 
zaś zardzo chytrze, stawiając i Bo
gu świeczkę i djabłu ogarek. Przy
tacza mianowicie zdania zwolen
ników oraz przeciwników kolejki,
nie wyrażając jednak własnego.

*
* *

Taką oto broszurkę rozrzucili 
znowu w tysiącach egzemplarzy 
kolejkarze. Rozumie się, znowu za 
pieniądze społeczne.

Tym razem jednak, oprócz daw
nych uczuć, budzą się w czytelni
ku nowe... Uczucia bezgranicznej 
litości.

Bowiem jeżeli na parę tysięcy 
artykułów, zwalczających kolejkę, 
znaleziono w odpowiedzi tylko wy
mienionych 8, chwalących ją, i to, 
jak widzimy, w sposób bardzo 
wątpliwy, to naprawdę większego 
świadectwa ubóstwa nie można by
ło sobie wystawić.

E x-k a jzer  Wilhelm, kiedy spra
wy z wojną stały źle, rekwirował 
obywatelom rondle mosiężne i prze
tapiał je na gilzy artyleryjskie. 
Znalazła się wtedy w Warszawie 
pewna odważna staruszka, która, 
po zabraniu jej ostatniego rondel- 
ka, powiedziała rekwirującym  
landszturmistom:

— Powiedzcie waszemu kajzero
wi, że jeżeli bez mojego rondla nie 
może wygrać wojny, to i z moim 
rondlem jej nie wygra!

To samo można, mutatis mutan- 
dis, powiedzieć o kolejkarzach. Je
żeli bez tej ostatniej broszury nie 
mieli słuszności w oczach społe
czeństwa, to i przez wystrzał z tego 
„rondla“ również jej nie uzyskają, 
nawet od strony k u c h e n n y c h  scho
dów.

m

Skandal w Żegiestowie
Już rok temu donosiliśmy o nie

normalnych i niespotykanych do
tąd nigdzie stosunkach, panują
cych w „jednem z uzdrowisk”, 
gdzie skład i działalność miejsco
wej komisji uzdrowiskowej urąga
ją nietylko wszelkim przepisom 
prawnym, ale wprost zdrowemu 
rozsądkowi. Nie wymienialiśmy 
wtedy nazwy uzdrowiska, sądząc, 
że odnośne władze wojewódzkie i 
tak będą wiedziały o którem jest 
mowa.

Wobec tego jednak, że do dnia 
dzisiejszego krakowski urząd wo
jewódzki nie miał czasu zaintere
sować się temi sprawami, zmusze
ni jesteśm y jeszcze raz powrócić 
do nich, w  nadzieji, że może nowy 
wojewoda krakowski zechce bliżej 
zainteresować się już nietylko sa
mem meritum sprawy, ale rów
nież i faktem, że obywatele żegie- 
stowscy wnieśli w  tej materji me
morjał do krakowskiego urzędu 
wojewódzkiego w dniu 22 stycznia 
r. b., a więc blisko 5 miesięcy te
mu, i do dzisiejszego dnia nie o- 
trzymali żadnej odpowiedzi.

A sprawy Żegiestowa, gdyż o 
to uzdrowisko chodzi, i jego ko
misji wymagają natychmiastowe
go wkroczenia władz, to bowiem, 
co się tam dzieje, stanowi poważ
ne niebezpieczeństwo dla istnienia 
tego cenego zdrojowiska, upadają
cego właśnie wskutek „rządów” 
miejscowej komisji uzdrowisko
wej.

Przedewszystkiem więc komisja 
jest tym  czynnikiem, który ko
sztuje Żegiestów hcrendalnie dro
go. Jej koszty administracyjne 
wynoszą tu od r. 1934 ni mniej ni 
więcej, tylko 10.000 zł. rocznie i 
głównem zadaniem komisji jest 
ściąganie pieniędzy na pokrycie 
tych właśnie własnych potrzeb.

Wskutek powyższego komisja 
wprowadza „oszczędności“ na 
wszystkich polach, nie zmniejsza
jąc jednak własnego budżetu. „O- 
szczędności” te  polegały np. w 
r. ub. na zmniejszeniu kwoty 
przenaczonej na orkiestrę ze zł. 
10.985 na zł. 5.500, kosztów pro
pagandy ze zł. 6.221 na 2.500, etc.

Skutek tych oszczędności wyra
ził się w zmniejszeniu frekwencji 
kuracjuszów, co pociągnęło za so
bą natychmiast również zmniejsze
nie się wpływów komisji. Ale i na 
to z n a la z ła  się r a d a :  komisja mia
nowicie uchwaliła podwyższyć wy
sokość taksy klimatycznej o 25%.

Szczawy słono-alkalicz  
n e  jodo-bromowe z do 
da tk iem  potasu,  litu 
baru, s t ron tu  i wapnia  
szczawa żelaz is ta ,  ra 
doczynny zdrój hipot. 
borowina,  kąpie le  kwa 
so węglowe.

LECZY chor. serca ,  n a 
czyń, mózgu,  rdzenia 
kręg.,  przewodu po
ka rm.,  gościec, krzywi
cę, chor.  ta rczycy,  p rze 
miany mate rji  (dna,  cu 
krzyca) gruźlicę  poza- 
p łucną ,  kiłę HI i IV 
rzęd. , chor. skóry, z a 
t ru c ie  ołowiem i r tęcią

S e z o n d o l ^ p a ź d ^ e m j

POD ŚWIATŁO

Głupstwo jest nieśmiertelne..
św ię te  by ły  słow a N icka z ,.M arji 

S tu a r t“ . G łupstw o je s t  w ieczne i n ie
śm ierte lne. G łupstw o rodzi się n a  kam ie
niu i n ie  u m ie ra  nigdy. G łupstw o, jak  
p ie rw iastek  chem iczny, nie może zginąć, 
może ty lko  zm ienić swój w yg ląd  w za
leżności od zw iązku w  k tó ry m  się zn a j
duje. I, ja k  p ie rw iastek  chem iczny, zm ie
n ia  ty lko  w tedy  sw oją nazw ę, nie zm ie
n ia jąc  jed n ak  sw ej is to ty . I  po te j is to 
cie w łaśnie m ożna g łupstw o poznać zaw~ 
sze i w szędzie, bez w zględu n a  nazw ę i 
zw iązek, w  k tó ry m  g rasu je .

Czy g łupstw o nazyw a się M. S. czy
S. K ., a  zw iązek, do k tó rego  się w cisnęło 
będzie Z w iązkiem  .Uzdrowisk Polskich 
czy Tow. R ozw oju Ziem W schodnich, czy 
też  w reszcie Polsk im  T ouring  K lubem , 
g łupstw o, w ciśnięte w eń, zaw sze da znać 
o sobie: sam o siebie ośm ieszy a  swoje 
otoczenie skom prom itu je.

C zyteln icy  n as i napew no już dom yśli
li się o k im  m ow a. Bo któż inny m ógłby 
łączyć w jednej osobie n ajw yższą  igno
ran c ję , w ścibstw o, p ó łana lfabe tyzm  i tu 
pet?

Znacie ją  przecież, p raw d a?
To t a  sam a, p rzed  k tó rą  napróżno za- 

I m ykacie drzw i, t a  sam a, k tó ra  w ym ęczy 
I u w ysoko postaw ionej osoby n a  odczep- 

ne jak iś  te le fon  lub b ilecik i będzie nim  
te ro ry zo w ała  w szystk ie in s ty tu c je , k tó re

1 m a ją  coś w spólnego z tu ry s ty k ą  i po- 
krew nem i zagadn ien iam i o raz  posiada ją  
re fe ra ty  prasow e.

Strzeżcie się j e j ! Tem i czy innem i spo
sobam i zaw sze p o tra f i w kręcić się do 
W as, aby  W as w  k ró tk im  czasie ośm ie
szyć, ja k  od w ielu la t  ośm iesza sam ą sie
bie. Po k ró tk im  czasie w praw dzie i ta k  
pozbędziecie się je j, ja k  to  czynili ju ż  
inni p rzed w am i, a le  tym czasem  narobi 
w am  szkody.

A  potem  będą o W as p isa li tak , jak  
nap isa ł „ K u rje r  P o ra n n y “ w  num erze z 
dn ia  29 m a ja  1936 r.

„ Je s t to  p a rta c k a  robo ta , klasyczny 
w zór nałogow ej g ra fo m an ji, a  ponadto  
ja sk raw y  dowód daleko posun ię te j Igno
ra n c ji“ .

P isa liśm y  już  o tem  n iejednokro tn ie  i 
n iechętn ie  znow u pow racam y do tego

niesym patycznego  tem atu . Cóż jednak 
p o r a d z i ć ,  kiedy sam  n ap ra sza  cię raz  
w raz  o pam ięć?

N iew iadom o z jak ie j ra c ji, osoba o 
k tó re j mówimy, rzuciła  się o sta tn io  na  
Zw iązek P ro p ag an d y  T urystycznej m. st. 
W arszaw y. C hyba dlatego» że p ap ie r je s t 
cierpliw y. A le czytelnicy tego  p ap ie ru  
n ie są  cierpliw i a  z resz tą  każda c ierp li
wość wyczepie się, skoro będzie m usia ła  
odczytyw ać duby sm alone o tem , że np. 
d la  p ro p ag an d y  W arszaw y  w ystraczy  ła 
dny a fisz  i trochę  broszur, i to  zapew ni 
,.na d ługie la ta  s ta ły  ruch  tu ry sty czn y  
do sto licy”. Albo że a tr a k c ją  W arszaw y  
są. „św ietn ie r o z s t a w i o n e  te a 
t r y ” , ogród zoologiczny „jeden z n a jła d 
niejszych w E u ro p ie” oraz... eu ropejsk i 
w yg ląd  ulic, za pom ocą k tórego W arsza- 
wr. r o b i  w rażen ie  na  przyjezdnych 
z p row incji.

Z jak ie j prow incji p rzy jechała  m ilu tka  
au to reczk a?  Z Kozichgłów , Pacanów?., 
czy M szany D olnej, że na  nie.i r o b i  
w rażenie  ogród zoologiczny, jeden  z n a j
uboższych w E u ro p ie  i zew nętrzny w y
g ląd  ¡ulic, np. B agna, Solca, K upieckiej, 
M arjańsk ie j czy też  zgo ła  T ow arow ej ?

Czy trz eb a  wogóle kom uś tłum aczyć, 
że jeżeli W arszaw a  jeszcze jako  tak o  w y
g ląd a  zew nętrznie, a  m ieszkańcy je j w o
góle po siad a ją  pew ną k u ltu rę  tu ry s ty cz 
n ą  w  stosunku  do przyjezdnych, to  tylko 
dlajtego, że szereg  in s ty tucy j z Z arządem  
M iejskim  i jego  Zw. P ro p ag an d y  T u ry 
stycznej n a  czele p ra c u je  nad  tem  od sze- 
r e g u l a t  i że jeżeli n a  dw orcu głów nym  z 
p rzy jezdnego  cudzoziem ca m ęty  dw orco
w e odrazu nie zdejm ują  spodni przez 
głowę, to  ty lko  d latego, że opiekuje  się 
n im  placów ka tegoż zw iązku?

I co tu  w ogóle gadać  z igno ranc ją , 
w yłażącą z każdej dz iury , jeżeli z n iej 
nie w y sta je  już b łąd  sty lis tyczny  lub o r
tog raficzny , albo obydw a jednocześnie ?

W yrozum iali ludzie m acha ją  ty lko  rę 
ką, czy ta jąc  te  bzdury . A le n ie  w szyscy 
są  w yrozum iali

A lbow iem  g łupstw o ty lko  do pew neg» 
czasu  m oże być zabaw ne. Jeże li rozp le
n ia  się ono bez końca, zaczyna p rzyb ie
rać  c h a ra k te r  zakorzenionego z ła  i m oże 
się s tać  k lęską społeczną.

W ten sposób komisja uczyniła z 
Żegiestowa jedyne uzdrowisko w 
Polsce, które zamiast zniżyć taksę, 
podwyższyło ją, nietylko wbrew 
zaleceniom władz państwowych 
oraz organizacyjnych Zw. Uzdr. 
Polskich, ale wbrew całemu prą
dowi życia w kraju .

Niezależnie od tego komisja 
podwyższyła znacznie opłaty prze
mysłowe od miejscowych przed
siębiorstw.

Na co wydatkuje komisja uzy
skane sumy?

W budżecie administracyjnym, 
figurującym w wysokości 10.000 
zł. rocznie znajdują się następują
ce ciekawe pozycje:

Przewodniczący, dr. Jaugustyn 
oraz sekretarz komisji pobierają 
stałe pensje, wbrew wyraźnym  
przepisom, głoszącym, że stanowi
ska te są honorowe. Niezależnie od 
tego, wspomniany dr. Jaugustyn 
pobiera 2400 zł. rocznie na mie
szkanie, które zresztą służy mu 
dla osobistych celów zarobkowych, 
jest on bowiem lekarzem uzdrowi
skowym i to pobierającym bardzo 
wysokie honcrarja. Na lokal biuro
wy komisji wydaje się aż zł. 1000. 
Nie mówiąc o tem, żo lokal ten jest 
ciasny, brudny i zupełnie nie od
powiadający potrzebom komisji, 
zaznaczyć należy, że cena tego ro
dzaju lokali nie przekracza w Że
giestowie 400 zł. Powyższa roz
rzutność grosza publicznego nie 
znajduje żadnego usprawiedliwie
nia, a nie jest to jedyny wypa
dek rozrzutności. Na budowę np. 
szopy na narzędzia, preliminuje 
komisja sumę zł. 400, pomimo, że 
posiadany dotąd barak zupełnie 
wystarcza jej prymitywnym po
trzebom, i że w  Żegiestowie można 
wynająć odpowiedni lokal za mi
nimalnym czynszem rocznym. Na 
opłatę lokalu czytelni preliminowa- 
nowała komisja hojną ręką zł. 550, 
podczas gdy maksymalny koszt 
odpowiedniego lokalu nie przekra
cza zł. 250, etc. N ie zapomniała ko
misja również o swych wydatkach 
reprezentacyjnych (?),  które pre
liminowała w wysokiej sumie. 

Oprócz tego rodzaju „działalno- 
i” finansowej należy zwrócić u- 

wagę również na inne odcinki, w 
pierwszym zaś rzędzie na jej skład. 
Oto, jak już donosiliśmy, z pom ię
dzy 7 członków jej, aż 5 csób nie 
n a le ż y  wcale do mieszkańców Że
giestowa. Dotyczy to przedewszysi- 
kiem dra Jaugustyna, prezesa, któ
ry po za sezonem letnim mieszka 
stale w Krakowie. Z pozostałych 2 
członków, jeden jest p ó ł a n a 1- 
f  a b e t ą, drugi zaś s p r a w u j e  
jednocześnie czyności p ł a t n e -  
g o funkcjonarjusza wymienionej 
komisji.

Nic też dziwnego, że sprawy u- 
zdrowiska ani grzeją ani ziębią 
członków komisji, którzy radziby 
jaknaj mniejszym nakładem pracy 
pozbyć się swych obowiązków. Dla 
zaoszczędzenia też sobie fatygi ko
misja z punktu skasowała sezony 
zimowe, które zapowiadały się 
świetnie i, wobec bliskości Krynicy 
oraz nadzwyczajnych warunków 
przyrodniczych, miały szanse zaję
cie czołowego miejsca w Polsce. Pa
na dra Jaugustyna, oczywiście, se
zon zimowy zupełnie nie interesuje, 
skoro swa wysoką gażę i tak pobie
ra. Pozostali członkowie komisji 
zaś nie widzą potrzeby wykazywa
nia większej" gorliwości od swego 
przewodniczącego. W ten sposop 
Żegiestów pozbawiony został 60% 
swych możliwości eksplotacyjnych, 
kuracjusze zaś i narciarze wspania
łego punktu.

Innych kwiatków z działalności 
dra Jaugustyna oraz jego komisji 
możnaby wyliczyć Aviele jeszcze, na- 
razie jednak poprzestaniemy na 
wymienionych, rezerwując sobie 
jednak powrócenie jeszcze do tego 
tematu.

Skandaliczna gospodarka komi
sji uzdrowiskowej wywołuje wśród 

¡obywateli Żegiestowa nietylko roz- 
igoryczenie, ale i silne odruchy pro
testu. Wyrazem jego było zebranie 
miejscowych przedstawicieli prze
mysłu uzdrowiskowego, odbyte w 
dniu 19 stycznia r. b. Po licznych 
przemówieniach, piętnujących pra
ktyki komisji, zebrani uchwalili 
wysłanie do urzędu wojewódzkiego 
memorjału, w którym m. in. stwier
dzają co następuje:

1. Administacja komisji jest 
zbyt kosztowna.

2. Skasowanie sezonów zimo
wych, co komisja umotywowała po
trzebą oszczędności kosztów admi
nistracyjnych, w  rezultacie nie 
przyniosło żadnej obniżki tych ko
sztów, pozbawiło zaś Żegiestów se
zonu eksploatacyjnego.

3. Przewodniczący i sekretarz 
komisji są jednocześnie jej płatny
mi funkcjonarj uszami, wytworzy
ła isię więc sytuacja, w której oni 
sami są kontrolerami własnej go
spodarki. Stan taki należy uważać 
za nienormalny.

4. Wbrew zaleceniom naczelnych 
władz, dążących do oszczędnej go
spodarki funduszami samorządowe- 
mi, komisja zaprojektowała pod
wyższenie stawek opłat przemysło
wych, dochodzące do 100%, oraz 
taksy kuracyjne, przeciwko cze
mu zgromadzeni zakładają protest-

5. Komisja, przez swą gospodar
kę i politykę budżetową odrzuciła 
współpracę miejscowego przemy
słu, w kierunku powiększenia fre
kwencji i przedłużenia sezonu. Wy
raziło się to w  skreśleniu, wzgi. 
zmniejszeniu sum przeznaczonych 
na propagandę oraz atrakcje Że
giestowa. „Kiedy o prowadzeniu 
sezonu — cytujemy oryginalne sło
wa memorjału — decyduje w 50% 
odpowiednia reklama i atrakcyj
ność zdrojowiska, to fakt radykal
nych „obcięć”, dokonanych w r. 
1935 na budżecie produkcyjnych 
wydatków świadczy, jak dalece ko
misja z i g n o r o w a ł a  s e n s  
g o s p o d a r c z o - p r z e m y- 
s ł o w y, jak stanęła twardo n a 
g r u n c i e  b i u r o k r a t y z m u ,  
zdążając w prostej drodze d o 
w y l u d n i e n i a  zdrojowiska. 
Ta sama fatalna orjentacja znalaz
ła się i w  tegorocznym preliminarzu 
budżetowym, w którym dział w y
datków, związanych z ożywieniem  
ruchu sezonowego, dział wybitnie 
produktywny, potraktowany został 
po m a c o s z e m  u”.

W dalszym ciągu obywatele żą
dają skreślenia zbytecznych wy
datków administracyjnych i użycia 
zaoszczędzonych sum w sposób ce
lowy.

Memorjał kończy się prośbą, o 
s t o s o w a n i e  przez władze 
nadzorcze k o n t r o l i  na d g o- 
s p o d a r k ą komisji, oraz, o wy
danie zarządzenia, nakazującego 
przyjmowanie personelu, wynajmo
wanie lokali, angażowanie orkiest
ry, etc. jedynie w drodze konkur
sów. Zebrani proszą w końcu o na
kazanie komisji, aby opracowała 
f a c h o w y  p l a n  zużytkowa
nia funduszu, przeznaczonego na 
propagandę i imprezy.

Memorjał ten podpisało 21 wła
ścicieli pensjonatów na 23 obec
nych, oraz 3 lekarzy, praktykują
cych w Żegiestowie, na 4 obecnych.

Lekarzem, który nie podpisał me
morjału był ...dr. Jaugustyn, pre
zes komisji zdrojowej.

Memorjał ten, jak zaznaczyliśmy 
już, od dnia 22 stycznia do dnia 
dzisiejszego n i e  z o s t a ł  jesz
cze załatwiony, co T /y  wołu je w Że
giestowie liczne komentarze o cha
rakterze niepożądanym.

Na zakończenie dodać musimy, 
że opisana działalność komisji pod 
przewodnictwem dra Stanisława 
Jaugustyna obok licznych zastrze
żeń natury prawnej i obywatel
skiej, doprowadza do ruiny nietyl
ko licznych właścicieli will, pensjo
natów i innych przedsiębiorstw, 
związanych z przemy?*«™ uzdrowi
skowym, ale rujnuje sam zarząd 
uzdrowiska. Żegiestów, który znaj
duje się, jak zresztą i wiele innych 
uzdrowisk, w  ciężkiej sytuacji ma
terialnej, mógłby z niej wyjść po
myślnie, gdyby komisja nie h o lo 
wała jego rozwoju. Opisane zaś po
wyżej metody, łącznie z odebra
niem Żegiestowowi możności zo- 
robkowania w sezonie zimowym, 
stwarzają dla niego z roku na rok 
gorsza sutuację.

„Wyludnianie” uzdrowiska, o 
którem pisze cytowany memorjał, 
nie jest chyba celem istnienia ko
misji. Dlatego też, zdaniem kół fa 
chowych, tego rodzaju komisja po
r/inna być bezwarunkowo jak naj
szybciej rozwiązana i zastąpiona 
albo przez nowo wybraną, albo 
przez komisarza rządowego.

Jest to jedyny sposób uratowa
nia Żegiestowa od niechybnego u- 
padku, który musi nastanie przy 
dalszych rządach skandalicznej 
„komisji”.

P aszporty  zag ran iczne
Z dniem  1 czerw ca r. b. b iu ra  podró

ży n ie będą m ogły  zawodowo tru d n ić  się 
pośrednictw em  p rzy  w yrab ian iu  p aszpo r
tów  zagran icznych . W ładze, w ydające 
paszpo rty , k ierow ać się będą w yłącznie 
przep isam i rozporządzen ia  P rezy d en ta  
R zeczypospolitej z dn. 22 m arca  1928 r. 
o postępow aniu  w ładz ad m in is tracy j- 
nych.

Jednocześnie M in isterstw o  Spraw  W e
w nętrznych  poleciło urzędom  w ojew ódz
kim  przed  w ydaniem  zgody n a  w y s ta 
w ienie paszportów  zbiorowych, zbadanie, 
czy d ana  podróż m a  rzeczyw iście zn a
czenie d la  in te resów  państw ow ych, go
spodarczych, k u ltu ra ln y ch  lub społecz
nych .

UKŁAD LEC1NIQY S1RRQRHO-BOROW1HOVIY
L U B I E Ń  — Z D R Ó J

o b o k  L W O W A
K ąpiele siarczane, tlenow e i e lek
tryczne. — O ddział zanderow ski. — 
E m an ato rju m  radow e. — E lek to  i 
te rm o te rap ja . D ja te rm ja . — W zie- 
w aln ia .—L am pa kw arcow a.— P o łą
czenie kolejow e i autobusow e ze 
Lwowem.— Poczta, te le g ra f  i tele- 

ton  n a  m iejscu.
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Dar d-ra A. Czołowskiego
W dniu 24 ub. m. dokonał dyrek

tor archiwum i muzeum m. Lwo
w a dr. Aleksander Czołowski aktu 
przekazania swego wspaniałego 
zbioru 2.500 rękopisów na wła
sność Bibljoteki Zakładu Narodo
wego im. Ossolińskich we Lwowie.

Zbiór ten, jeden z największych 
prywatnych w Polsce, powstał wy
siłkiem i staraniem dr. Czołowskie- 
go, który zbierał od najwcześniej
szej młodości zabytki kultury na
rodowej, opanowany szlachetną 
pasją zbieracza, przede wszystkiem  
zaś pragnieniem ratowania giną
cych świadków historji od zagłady 
i  zniszczenia. Wieloletnie doświad
czenie, głębokie znawstwo, grun
towna wiedza historyczna, nie
mniej szczęśliwa ręka, pozwoliły 
ofiarodawcy zgromadzić w zacisz
nym domu przy ul. Wronowskiej 
nr. 7 ogromny zbiór rękopisów, 
który obecnie ofiarował Ossoline
um, udostępniając tem samem 
skarb polskiemu światu naukowe
mu.

Darowane rękopisy sięgają 
•chronologicznie końca XIII wieku 
(kronika Marcina Polaka) i obej-

mują materjał historyczny i archi
walny do czasów ostanich.

Są wśród nich statuty krzyżac
kie z XV wieku, księgi skarbowe, 
djarjusze, pamiętniki, Siva Rerum 
i t. d.

Osobny potężny dział stanowią 
Galie jama, t. j. materjały do dzie
jów b. Galicji, tudzieiżi bezcenny 
zbiór inwentarzy oraz opisów zam
ków i pałaców magnackich, skarb
ców i bibljotek, sumarjusze i in
wentarze dóbr i majątków, w  ilo
ści około 600 fascykułów, mateirja- 
ły do historji kościołów, klaszto
rów i cerkwi, mnóstwo ksiąg miej
skich, żup solnych i t. p. dopełnia
ją całości kolekcji, stanowiącej 
pierwszorzędny materjał do histo
rji politycznej, gospodarczej i kul
turalnej, krajoznawstwa i dzie
jów rodzin szlacheckich, zwłaszcza 
Ziemi Czerwińskiej, Podola, Woły
nia i Ukrainy.

Zbiór rękopisów Zakładu, liczą
cy już prawie 10.000 numerów, 
wzbogaca się znakomicie darem 
dyr. Czołowskiego, sam zaś ofiaro
dawca staje w rzędzie dobrze za
służonych mecenasów Zakładu Na
rodowego im. Ossolińskich.

Pokrzywdzeni kajakowcy
Wczesna pogoda wiosenna wpro

wadziła już w ruch turystykę kaja
kową w Polsce. Z tej okazji warto 
zwrócić uwagę na nowe przepisy 
taryfy bagażowej Ministerstwa 
Komunikacji, dotyczące przewo
zów kajaków w wagonach osobo
wych i bagażowych, a znoszące 
dawne ulgi stosowane bez ograni
czeń w tej dziedzinie.

A więc uprawnionymi do korzy
stania z ulg taryfowych przy prze
wozie kajaków są członkowie Pol
skiego Związku Towarzystw Wio
ślarskich, który zasadniczo nie ma 
nic wspólnego z turystyką kajako
wą. Natomiast pozbawiono całko
wicie jakichkolwiek ulg Polski 
Związek Kajakowy, zrzeszający 
przeszło 80 klubów i sekcyj kaja
kowych w Polsce, liczący razem 
około 5.000 kajakowców.

Nowe przepisy taryfy bagażo
wej stwierdzają, że składak wolno 
zabierać tylko wtedy „jeżeli to nie 
przeszkadza współpodróżnym i nie 
powoduje zanieczyszczenia wago
nu”.

Kto ma rozstrzygać, czy kajak 
nie przeszkadza współpodróżnym, 
konduktor, czy podróżni? Normal
nie jeden składak stanowi bagaż 

•dwu podróżnych, którzy w innych 
wypadkach mogą prawie tej samej 
wielkości bagaż przewozić bez żad
nych trudności i bez potrzeby zgo
dy współpodróżnych. Jak mogą za
nieczyszczać lub niszczyć wagon 
składaki gumowe spakowane w 
brezentowe pokrowce ? Dlaczego 
potrzeba przypominać przy prze
wożeniu składaków o zanieczy

szczaniu, skoro zezwolenie na za
nieczyszczenie wagonów innym ba
gażem nie zostało zdaje się dotąd 
nikomu udzielone?

Od dobrej lub złej woli służby 
kolejowej zależy również przyję
cie kajaka sztywnego do wozu ba
gażowego. Nowo przepisy wymaga
ją  zgłoszenia kajaka na stacji na
dawczej najpóźniej na 6 godzin 
przed odejściem pociągu. Zgłosze
nia późniejsze uwzględnia kolej w 
miarę możności, zależnie od wa
runków miejscowych (!).

Przepis ten zahamuje całkowi
cie ruch wycieczkowy w soboty, 
niedzielę i św'ęta, bo żaden kaja
kowiec nie będzie miał pewności, 
że w drodze powrotnej kajak jego 
będzie przez kolej przyjęty. Je
chać koleją po to na jeden dzień, 
aby pół dnia stracić na czekanie 
na odjazd pociągu, nie opłaci się. 
Nie można również zgłosić swego 
powrotnego odjazdu ze stacji przy
jazdowej, ponieważ stacja kolejo
wa odjazdowa mieści się o kilka
dziesiąt kilometrów dalej, na koń
cu trasy spływu.

Ministerstwo Komunikacji nie 
ma zamiaru napewno zniszczyć 
tak pięknie rozwijającego się ru
chu turystyki kajakowej w Pol- 
sce.

Spodziewamy się, że nowe prze
pisy uzupełniające usuną dowolność 
interpretowania, a przedewszyst- 
kiem zezwolą na korzystanie z ulg 
przy przewożeniu kajaków przez 
członków, zrzeszonych w Polskim 
Zw. Kajakowym.

Kanał Słucz — Prypeć
Przed kilku tygodniami pojawi

ła  się w prasie notatka o projekto
wanej budowie kanału spławnego, 
który ma połączyć Słucz z rzeką 
Lwa, a przez Lwę z Horyniem i 
Prypecią. Kanał ten umożliwiłby 
eksploatację bogatych złóż grani
towych w Klesowie i stworzyłby 
najtańszą arterję komunikacyjną 
•dla wysyłki kamienia.

Nie trzeba dowodzić, jak ogrom
ne znaczenie miałoby to dla 
wschodniej połaci Polesia. Potanie
n ie dowozu kamienia stworzyłoby

warunki sprzyjające budowie dróg 
bitych, b e z  których .rozwój ekono
miczny Polesia jest niezmiernie u- 
trudniony.

Budowa dróg bitych dałaby 
nadto zarobki ubogiej miejscowej 
ludności. Pozatem wprowadzanie 
żyznej wody Słuczy na tereny, le
żące w dorzeczu Lwy, stworzyłoby 
nowe możliwości dalszego rozwoju 
rybołówstwa. Ludność miejscowra 
oczekuje z pragnieniem rozpoczę
cia planowej inwestycji.

Międzynarodowy kongres
We wtorek 28 kwietnia zamknął 

w  Rzymie obrady dwunasty mię
dzynarodowy kongres Centralnej 
Rady Turystycznej (Conseil Cen
tral du Tourisme International). 
Polskę na kongresie reprezentował 
z ramienia Polskiego Touring Klu-

[ĘBE21 -H A L IN A "  Rybianko
t a  W Y SZKÓW .

S ie d e n  p a r pociągów  d zienn ie , godzina  drogi 
od Warszawy z dw orca W ileńsk iego , a u to s tra 
da, Pens jona t  skanalizowany, łaz ienka , łóżka 
z m ateracam i, pokoje  suche, s łoneczne , ta rasy , 
w erandy , duże lasy  sosnow e plaża,  łódk i, ka 
jak i, ten is , kasyno , kiosK „R uchu”  z pism am i.

Mieszkanie z całodzien. u trzym . Zł. 5. 
Kuchnia sm aczna zd row a  i obfita.

bu wiceprezes zarządu głównego 
p. Bohdan Rychter.

Obrady tegoroczne, zarówno jak 
i dotychczasowe, prowadzone były 
na wysokim poziomie, obejmując 
cały szereg zagadnień dotyczących 
międzynarodowej wymiany tury
stów , międzynarodowego ruchu sa
mochodowego i kolejowego pod 
względem turystycznym, ograni
czeń dewizowych, uniemożliwiają
cych normalne uprawianie tury
styki światowej, wymianę wydaw
nictw propagandowych pomiędzy 
poszczególnemi krajami bez opła
cania za nie cła i t. p. Po zakoń
czeniu obrad uczestnicy zjazdu od- 
bli szereg wycieczek.

Doroczne posiedzenie
Sekcji do Sp raw  Zd ro jo w isk  i U zd row isk  Państwowej  

N acze ln e j Rady  Zd row ia
N a dzień 6 czerw ca b. r. zw ołane zo

s ta je  do K ryn icy  coroczni. posiedzenie 
Sekcji do S praw  Z drojow isk i U zdrow isk 
P aństw ow ej N aczelnej R ady  Zdrowfa. 
Zw iązek U zdrow isk  P olskich  w ystąp i za  
pośrednictw em  członków sw ego zarządu  
z całym  szereg iem  w niosków , oraz brać 
będzie ja k  corocznie czynny  u d z ia ł z a  po
średnictw em  8 delegatów  w obradach 
Sekcji.

N a  porządku  dziennym  Sekcji p o sta 
wiono n as tęp u jące  sp raw y : 1) P ro jek t 
rozporządzen ia  o ek sp loa tac ji i obrocie 
w ód n a tu ra ln y ch  leczniczych i stołow ych 
(re f. m gr. F e lic jan  M iller); 2) W zajem 
ne uzupełnienie lecznictw a w  uzdrow is
kach  rodzim em i w odam i leczniczem i (ref. 
doc. dr. A nton i S aba tow sk i), 3) Z agaa- 
n ienie chem ji wód m ineralnych  n a  t!e 
w spółpracy  chem ji z m edycyną (ref. dr. 
M ieczysław  D om inikiew icz), 4) B adanie 
borow in z p u n k tu  w idzenia ich sk ładu

chem icznego i użyteczności lekarsk ie j 
(re f. inż. A leksy  R au sch ), 5) Technika 
pob ieran ia  i zasady  analizow ania wód 
m ineralnych  (re f. inż. S tan isław  J u r 
kow sk i), 6) K ilka now szych m etod  ba
dan ia  w ody i wód m inera lnych  (re f . dr. 
H enryk  R uebenbauer, lekarz  zakładow y 
w  Szkle) i n a  zakończenie szereg  wol
nych wniosków.

RABKA
Z D R O J O W I S K O  G Ó R S K I E
Z A P E W N I A  Ś W I K T N Ą  K U R A C J Ę  

I  I D E A L N Y  W Y P O C Z Y N E K  
Kąpie le  mineralne: jodo-bromowe,  borowi
nowe. Zawijania  mułowe i okłady ,  — Inha- 

la to rjum. H ydropa t ia .
H A  S E N  K Ą P I E L O W Y  — P L A Ż A .  

S a n a t o r j a ,  P e n s j o n a t y .  M ie s z k a n i a  d la  
r o d z i n ,  t e n y  u m i a r k o w a n e  

Inform acje  i p ro spek ty :  K o m is ja  Z d r o j o 
w a  w Rabce i Związek Uzdrowisk Polskich 

Warszawa,  Boduena 2, telefon 530-38.

Z P R A S Y

B ryn d za
W „Wieczorze Warszawskim“ z 

dn. 27 maja czytamy: „Po ukoń
czeniu budowy kolejki aa Kaspro
wy Wierch, która tak wielkie pro
testy wywołała w całej opinji pu
blicznej i doprowadziła do ustą
pienia delegata Ministerstwa W.R. 
i O.P. do spraw ochrony przyrody, 
plany dalszej dewastacji Tatr i o- 
debrania im pierwotnego charak
teru posuwają się naprzód.

Bezpośrednim skutkiem budowy 
kolejki linowej na Kasprowy 
Wierch stało się rozpoczęcie przez 
Czechów budowy kolejki linowej 
na Łomnicę, od czego dotąd po
wstrzymane były czynniki czecho
słowackie przez interwencję pol
ską. Ale na tem nie koniec.

Oto przodujący w akcji zabrzy- 
dzania Tatr „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny“ ,z Krakowa ogłasza 
dziś niezwykły projekt.

Niejaki p. Ziemitrud Bryndza, 
nieznany lecz genjalny artysta, 
skonstruował projekt pływającej 
latarni - kaplicy, która ma być u- 
mieszczona na środku jeziora Mor

skie Oko, ku czci Władysława Za
moyskiego i Oswalda Balzera, ja
ko tych, którzy wywalczyli w spo
rze z Węgrami dla Polski Morskie 
Oko. Wysoka drewniana kaplica 
ma być ustawiona „na specjalnym  
montażu na środku Morskiego O- 
ka, ażeby nazawsze blaskiem, doby
wającym się z za witrażowych 
szyb, wspominała tych, którzy da
li Polsce jedein z najpiękniejszych 
cudów naszych gór, Morskie Oko”.

Przypuszczać należy, że dwaj 
wielcy zmarli przewróciliby się w 
grobie, widząc, w jaki sposób ucz
cić chcą ich pamięć nieodpowie
dzialne czynniki.

Przeciwstawić się należy jaknaj- 
ostrzej wszelkim teigo rodzaju po
mysłom dalszego oszpecania Tatr 
i ukrócić wreszcie fantazję ludzi, 
którzy swoje partykularne intere
sy załatwiać chcą kosztem znisz
czenia najpiękniejszej połaci na
szej ziemi“.

*

O przykład większej bryndzy u- 
mysłowej naprawdę trudno!

Życie uzdrowisk
Jub ileusz  prez. Rajmunda J a ro s z a

W dniu 30 ub. mies. odbyła się 
w Truskawcu uroczystość jubileu
szowa ku czci p. Rajmunda Jaro
sza, prezesa Związku Uzdrowisk 
Polskich, który w dniu tym obcho
dził 25 lecie pracy na polu balneo- 
logji polskiej.

W ciągu tego okresu położył Ju
bilat wielkie zasługi dla polskiego 
zdrojownictwa, pracując zarówno 
nad stroną organizacyjną zdrojo
wisk, jak i praktycznie, doprowa
dzając swój Truskawiec do pozio
mu najlepszych uzdrowisk zagra
nicznych i czyniąc zeń żywy przy
kład tego, co w dziedzinie admini
stracji można osiągnąć nawet w 
naszych trudnych warunkach. Ja
ko prezes zarządu Związku Uzdro
wisk Polskich, piastując tę za
szczytną godność od r. 1929 bez 
przerwy do chwili obecnej, w trze
ciej już kadencji, potrafił dopro
wadzić instytucję do najwyższego 
rozwoju, zjednoczywszy wszystkie 
zdrojowiska i uzdrowiska i uczy
niwszy ze Związku poważną insty
tucję rozwoju polskiej balneologji, 
ciesząca się prawdziwem uznaniem 
w sferach państwowych, powoła-' 
nych do kierownictwa sprawami 
uzdrowiskowemi w Polsce.

W yjaśn ien ie
W  N r. 10 naszego  p ism a w  opisie 

Iw onicza - Z droju  zak rad ł się błąd, k tó 
ry  w  naw ale  p racy  zosta ł przeoczony 
przez korek to ra .

P rzed o s ta tn i u stęp , m ianowicie, pow i
n ien  brzm ieć ja k  n as tęp u je :

„W szystko pow yższe stw ierdza , że za
pobieg liw a d y rek c ja  w  osobach h r. Boh
d ana  i M ichała Z ałuskich, bezustann ie  
czuw a nad  rozw ojem  tego  p ięknego i 
skutecznego uzdrow iska, k tó rego  rozw ój, 
ja k  w idzim y, k roczy naprzód  olbrzym ie- 
m i k ro k am i“.

P lu skw y
w „Wychodźcy“ czytamy: „Ma

my zapluskwione kamienice i za- 
pluskwione pałace, mamy pluskwy 
jeżdżące tramwajami, mamy plu
skwy kolejowe, mamy pluskwy 
spacerujące po gzymsach i balko
nach, mamy pluskwmy w hotelach, 
w pensjonatach, w schroniskach, 
bo mamy ich pełno w mieszka
niach.

Na pluskiewkę zawsze dość 
miejsca i w wytwornym sakwoja
żu eleganckie damy i w załamach 
wzorzystych „bryczesów” sporto
wego pana.

Turyści zgraniczni są w tym  
kierunku bardzo przesądni. Znoszą 
bez szemrania i prymitywne urzą
dzenia, i te przybytki osobliwe, w 
zieleni ukryte, i te miseczki, i te 
blaszanki udające umywalne, do 
pluskiew wszakże żywią uprzedze
nie. Stąd już bezpłatna reklama, 
reklama bardzo przykra, bo od
stręczająca pogwarem, ciekawych 
na polskie rzeczy, wycieczkowi
czów. I nietylko obcy, ale nawet 
nasi rodacy z za oceanu, w swych 
wspomnieniach pielgrzymich do

ziemi ojców, nie mogą nam tych 
pluskiew zapomnieć.

Na brudne, robaczywe miasta, 
powiadają —  niema ratunku. Nie
chlujstwo łączy się z kryzysem, bez
robocie z brakiem ochędóstwa, 
zgniliznę z ochroną lokatorów, bru
dy z przywilejami dozorców'. I na 
tę wikłaninę zagadnień niema ani 
miotły, ani szczotki, ani mydła, ani 
wapna, ani chlorku, ani dobrej 
woli“.

Uwagi zupełnie słuszne. Plu
skwy są dla turystów niemniej sza 
plagą niż inne objawy dezorgani
zacji.

Możie być sławetna Liga Popie
rania Turystyki, odebrawszy 
wszystkim innym możność inge
rencji w sprawach turystycznych 
i zmonopolizowawszy je w  swych 
biurokratycznych rękach, zechcia- 
podjąć się przynajmniej takiego 
elementarnego zadania jak dopro
wadzenie do czystości wagonów, 
schronisk, etc?

Istnieje tylko obawa, że wyso
kie samopoczucie biurokratów nie 
pozwoli im na zniżanie się do tak 
prymitywnych zajęć...

Osobiste; zalety charakteru Jubi
lata, obok głębokiego doświadcze
nia uczyniły zeń jednostkę o wiel
kiej popularności, otoczoną ogól
nym szacunkiem i sympatją.

Wyrazem tych uczuć była pięk
na uroczystość, zorganizowana 
przez obywateli Truskawca w dniu 
jubileuszu. Złożyły się na nią na
bożeństwa w świątyniach 3 wyz
nań, po których nastąpiło odsłonię
cie tablicy wmurowanej na willi 
„Farys“ i nazywającej ulicę imie
niem Jubilata. Gmina Truskawiec 
wręczyła prez. Jaroszowi dyplom, 
mianujący go honorowym obywa
telem, wieczorem zaś, w  sali zdro
jowej, odbyła się akademja ku je
go czci.

Liczny udział obywateli i kurac
juszów Truskawca oraz wielka 
ilość depesz gratulacyjnych, otrzy
manych z całego kraju, jeszcze raz 
potwierdziły popularność Jubilata 
w  najszerszych sferach, nie wyłą
czając najwyższych urzędowych.

Redakcja „Wiadomości Tury
stycznych“, przyłączając się do 
tych życzeń, składa prezesowi Raj
mundowi Jaroszowi również swo
je serdeczne „ad multos annos“ !

O d zn a cze n ie
P . H a l i n a  M i n k i e w i c z o w a ,  

dyr. Związku U zdrow isk P olskich , w  uzna
niu  zasług  położonych 
dla balneologji, odzna
czona została  R um uń
skim  O rderem  Sani
ta rn y m  I klasy . ■

J e s t  to  zaszczytni 
odznaczenie, w  bardzo 
rzadkich  w ypadkach 
ty lko udzielane przez 
rząd  rum uńsk i cudzo
ziemcom. Dowodzi ono 
w ielkiego uznania , ja 
k ie  zdobyła sobie p ra 
ca p. H. Minkiewiczo- 
w ej niety lko  na  forum  

kra jow em , a le  n aw e t i po za g ran icam i 
ols ki.

O b ra d y  zarzqdu zw . U zdr. Polskich
W  dniu 5 czerw ca o godz. 10 rano  roz

poczną się w  K ryn icy  w D omu Z drojo
w ym  obrady  zarządu  Zw iązku U zdro
w isk Polskich. P orządek  dzienny posie
dzenia obejm uje:

1 ) Spraw ozdanie  z działalności b iu ra  
Z. U. P . za  czas od 25 k w ie tn ia  do 5 
czerw ca, k tó re  zobrazuje  ca ło k sz ta łt za
gadn ień  i p rac  placów ki, jednoczącej w 
te j chw ili w  sw em  ręk u  w szystk ie  sp ra 
w y i dążenia  polskiego zdrojow nictw a. 
2 ) O m ów ienie p ro jek tu  rozporządzen ia  
M in iste rs tw a  O pieki Społecznej o eksplo
a ta c ji i obrocie w ód n a tu ra ln y ch  leczni
czych i stołow ych, zgłoszonego n a  posie
dzeniu Sekcji U zdrow iskow ej P ań stw o 
w ej N aczelnej R ady  Zdrow ia. 3) W nios

ki zarządu , z k tó rem i zam ierza  w y s tą 
pić n a  P ań stw . R adzie  Zdrow ia. W  szcze
gólności dążyć będzie on do pozyskania 
całkow itej p odstaw y  w  k ie runku  spec
ja lnego  za in te resow an ia  znaczeniem  lecz- 
niczem  kąp ie lisk  m orskich. D rug im  w aż
nym  w nioskiem  będzie poruszen ie  sp ra 
w y obniżenia ceł n a  wwóz zagran icznych  
(niem ieckich  i au s trjac k ich ) w ód m ine
ra lnych  leczniczych. O bniżka ceł godzi w  
najżyw otn ie jsze  in te resy  zdrojow nictw a 
polskiego. 4) P ie rw sza  w y staw a T ury- 
styczno-U zdrow iskow a w  K rakow ie, p ro 
jek tow ana  n a  okres od 27 czerw ca do 18 
lipca  b. r. 5) D alsza ak c ja  n a  rzecz 
stw orzen ia  In s ty tu tu  B alneologicznego. 
6 ) S p raw y  p ropagandow e Z. U. P .

P ośw ięcen ie  nowego inhalałorjum w S z c z a w n ic y
W  dniu  7 czerw ca b. r. odbędzie się w 

Szczaw nicy u roczyste  pośw ięcenie nowe
go gm achu in h a la to r ju m , o raz  nowouję- 
tych  zdrojów  „Józefiny“ i  „S te fan a“ .

P ro g ram  uroczystości p rzyw idu je  m szę 
św. w kap licy  zdrojow ej, pośw ięcenie in 
h a la to r  ju m  i zdrojów , obiad w  r e s ta u ra 
c ji zakładow ej, zw iedzanie zdrojow iska.

Z arząd  Z ak ładu  zdrojow ego w Szczaw 
nicy  za pośrednictw em  Zw iązku U zdro
w isk  Polsk ich  rozesłał k ilk ase t zaproszeń

do w ładz m iejscow ych i cen tra lnych , do 
członków Z arządu  Zw iązku U zdrow isk  
Polskich i do w szystk ich  poszczególnych 
uzdrow isk , lekarzy  i p rasy .

Zw iązek U zdrow isk  Polskich, p ragnąc  
um ożliw ić przybycie  ja k  najw iększej li
czbie osób do Szczaw nicy, celem  w zięcia 
udziału  w  uroczystościach , zw rócił się do 
w ładz kolejow ych z w nioskiem  o p rzy 
znanie  n a  w ym ieniony dzień zniżek kole
jowych.

Odroczony zjazd w Krynicy
„W  K u rje rze  P o ran n y m ” czy tam y:
„Z w ołany do K ryn icy  n a  dzień 8— 10 

m aja  r . b. z in ic ja tyw y  M in iste rs tw a  K o
m unikacji z jazd  w  spraw ie „gospodarki 
tu ry sty czn e j w  K a rp a tach “ , zosta ł na 
k ilka dni p rzed  term inem , jak  podano w 
zaw iadom ieniu, z powodu w yjazdu  służ
bowego p. p o d sek re ta rza  s tan u  inż. A. 
Bobkowskiego do Jugosław ji, odroczony 
do 19 czerw ca r. b. W  zjeździe mieli 
w ziąć udział delegaci reg jonalnych  
w ładz tu ry sty czn y ch , zw iązków  i o rgani- 
zacyj i t. d., łącznie  k ilkadz ies ią t osób.

K to  wie, z jak im  tru d em  dochodzi w 
naszych w arunkach , p rzy  kum ulacji róż
norak ich  funkcy j do u sta len ia  te rm in u , 
w spólnego i dogodnego d la  w szystk ich  
uczestników , ile p rzygo tow ań  trzeb a , a- 
by w  porę zwolnić się n a  ściśle określony 
czas, ile  zabiegów  to  w y m ag a , by  każdy 
z delegatów  zdołał sobie zapew nić m oż
ność w yjazdu , ile w  zw iązku z tem  kółek

m achiny  ad m in is tracy jn e j p rzes taw ić  
trz e b a  n a  jak iś  , czas w cześniej i t .  d. 
i t. d., ten  pojm ie, jak ie  zam ieszanie 
w prow adzić m usi podobna n iep rzew i
dziana  decyzja p rzesunięcia  te rm in u  z ja 
zdu. Czyżby to  nie p rośc ie j było pozw o
lić zjazdow i odbyci sw e obrady  i o s ta tecz 
n ie  kazać sobie zreferow ać ich w yniki?

P rzy  okazji nasuw a się i in n a  objek- 
cja. U w ażam y m ianow icie, że n ie  po ra  w 
m aju  (a  cóż dopiero w  czerw cu!) ob ra
dować nad  sp raw am i, dotyczącem i tu ry 
styk i le tn ie j. (W śród  17 punk tów  zale
dwie 1, o sta tn i, odnosi się do sportów  zi
m ow ych). O siągalibyśm y ■—• naszem  
skrom nem  zdaniem  — niew ątpliw ie 
znacznie w iększe e fek ty , gdyby  i u  nas 
w reszcie p rzy jąć  zasadę , że p ro g ram  i 
in s tru k c je  d la  tu ry s ty k i le tn ie j p rzygo
tow ać należy  już w  zimie,, a  dla zim owej 
w  lecie“ .

Wystawa turystyczna w Toruniu
W  dn iu  7 czerw ca w  T oruniu  n as tąp i 

o tw arc ie  P ierw szej Pom orsk iej W ystaw y 
T urystycznej.

W ystaw a będzie o tw a rta  w T oruniu  
do dnia 14 czerw ca br., poczem  p rze sy ła 
n a  będzie do w iększych m ias t w  Polsce.

W ystaw a m a n a  celu zobrazow anie 
w alorów  krajoznaw czych  Pom orza, k tó re  
stanow ić m a ją  g łów ną a trak c ję  d la  tu ry 
stów , rozpow szechnienie w iadom ości o 
ty ch  w alo rach  wśród^ społeczeństw a pol
skiego i cudzoziemców oraz w ykazanie

słow iańskości i polskości Pom orza przy  
pom ocy bogatego  zbioru  dokum entów .

N a  całość w ystaw y  sk łada ją  się w sp a
n ia łe  zaby tk i sz tuk i kościelnej i św iec
kiej, daw nej i w spółczesnej, m odele ok rę
tów  polskich, ak w arju m  polskie oraz 
n a jro zm aitsze  eksponaty  z przeróżnych 
dziedzin ludu pom orskiego.

Zaznaczyć należy , że zam iejscow i, 
zw iedzający  w ystaw ę, o trzy m ają  50% 
u lgę  kolejow ą w drodze pow rotnej.

Narocz i Troki niedostępne
W  „D zienniku W ileńskim ” czy tam y: 
„W arto  poruszyć spraw ę tu ry s ty k i na  

W ileńszczyźnie. T u ta j szw ankuje  prze- 
dew szystk iem  kom unikacja. Żeby zoba
czyć jezioro  N arocz trzeba  n ielada po
św ięcenia i fana tyzm u . Pociąg  odchodzi 
z W ilna o godz. 12, p rzychodzi do K obyl- 
n ik a  o 17, odjazd o 24 z m inutam i. M am  
w rażenie , że bardzie j szkodzącego tu ry 
styce rozk ładu  n ie  m ożna w ym yślić.

Do T rok  trz e b a  ty lko  >•< p a rę  kim . 
przedłużyć to r  kolejow y ii d a i  pociąg  m o
torow y...

O sobną dziedzinę stanow i kom pletny 
b rak  wygód, do jak ich  przecię tny  eu ro 
pejczyk  je s t  p rzyzw yczajony. N ie m ó
w iąc ju ż  o jez io rach  B rasław skich , nad 
N aroczą i w  T rokach  b rak u je  w ygod
nych hoteli i re s ta u ra c y j.

No i należałoby  p rzy  w ycieczkach, n a 

w e t jpojedyńczych osób do m iejsc w y b it
n ie  przeznaczonych d la  tu ry s tó w  w pro 
wadzić jak ieś u lg i w  cenie b iletów “ .

[ jn fo r m a c ja

| B )  r a s o w a

E3) o l s  ka
B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  
ul. Bracka 5, telefon 941 - 53

K a ż d y  p raco w n ik  umysłowy m oże mi
Zbliża się p o ra  urlopów . Szerokie 

w a rs tw y  pracow ników  um ysłow ych, jeśli 
chodzi o tę  sp raw ę, by ły  do tychczas po
zostaw ione w łasnem u losowi, a  o rg an i
zacją  w yw czasów  pracow niczych n a 
p raw dę n ik t się n ie zajm ow ał.

Obecnie lu k a  ta  zo sta ła  w ypełniona i 
w  ty m  roku  pracow nicy  um ysłow i m a ją  
już in s ty tu c ję , k tó ra  n iety lko  w skaże  im 
odpow iednie m iejscow ości, a le  rów nież u- 
dzieli cennych w skazów ek lekarsk ich , i, 
co na jw ażn ie jsze , s f in a n su je  u rlo 
p y  ty m  pracow nikom  um ysłow ym , k tó 
rz y  nie m ogą odrazu  sobie pozwolić nu 
w ydatkow anie pow ażniejszej kw oty.

T ą in s ty tu c ją  je s t  spółdzielnia p ra 
cowników um ysłow ych „D etu r“ , założo
n a  p rzy  w spółudziale I n s t y t u t u  O św ia
ty  P racow niczej i  pop ierana  przez Z a
k ład  U bezpieczeń s p o ł e c z n y c h  i F undusz 
P racy .

Co należy  zatem  zrobić, aby  być w y
słanym  przez „D etu r“ ?

Przedew szystk iem  należy  p rzy jść  lub 
nap isać  n a  M arszałkow ską 129, te l. 
607-20 i 607-30 i w yrazić  gotow ość u d a 
n ia  się n a  urlop  za pośredn ic tw em  „De- 
tu ru “ . P o tem  należy  zażądać  zbadan ia  
się przez kom isję lek a rsk ą , u rzędu jącą  
p rzy  „D eturze“ . K om isja  le k a rsk a  n ie  m a 
za zadanie określać, czy k to ś  m a  po je
chać n a  urlop  za pośrednictw em  „D etu- 
ru “ , czy nie. Z bada o n a  k an d y d a ta  ty l
ko pod w zględem  jego  w łaściw ości zdro
w otnych, ro z p y ta  go w aru n k i p racy , o 
s ta n  zdrow ia, o dolegliw ości, i, w  zależ
ności od o trzym anych  odpow iedzi, zaleci 
m u odpow iednią m iejscow ość, n a jb a r
dziej n ad a ją cą  się d la  n iego do spędze
n ia  u rlopu , w ypoczynkow ego, lub k u ra 
cyjnego.

N astęp n ie  k an d y d a t u d a je  się do od
pow iedniego u rzędn ika , k tó ry  m u p rzed
staw ia  fo to g ra fje  dw orów  i pensjonatów  
w  m iejscow ości, zaleconej p rzez  kom isję I

U rlopy na raty
eć urlop s f in anso w an y  p r z e z  „Detur"
I i jednocześnie udzieli in form acyj, do ty- 
’ czących w arunków  pobytu. „D e tu r“ m a 

ta k  boga tą  karto tek ę  in fo rm acy jną , iż 
m oże zadowolić w szystk ie  upodobania  i 
możliwości m aterja lne .

K iedy już n a s tąp ił w ybór m iejsca  i 
pensjona tu  czy dw oru, na leży  za ła tw ić  z 
„D eturem “ k w estję  finansow ą. O czywi
ście, dobrze je s t  jeże li kogoś s tać  na’ za
płacenie całego u rlopu  zg ó ry  czy też  o- 
kresam i. A le byw a w ięcej ‘ tak ich  p ra 
cowników, k tó rzy  m uszą  uciec sie do 
kredy tu . „D e tu r“ w łaśn ie  m oże im  n a 
leżności, w yn ikające  ze spędzenia u r 
lopu,, rozłożyć n a  6-cio m iesięczne ra ty , 
to  znaczy, że „ D e tu r“ zapłaci w łaścicie
lowi p en sjo n a tu  czy dw oru należność 
z^ )ry< a  od p racow nika  będzie ją  sobie 
odbierał w  c iągu  m aksym aln ie  6 m iesię
cy- , _ N a tu ra ln ie  pracow nik  m usi złożyć 
jak iś  dowód poręczający : lis t g w aran 
cyjny Zw iązku, Kasy, P rzezorności, f i r 
my. Może też  zebrać się g ru p a  u rlopo
wiczów, k tó rz y  w zajem nie za siebie po
ręczą. Z resz tą  w  te j  m ierze „D etu r“ u- 
dziela szczegółow ręj in fo rm acy j n a  
m iejscu, k ie ru jąc  się indyw idualnem i o- 
kolicznościam i.

C ała  p rocedu ra  w ysłan ia  n a  urlop  
przez „D etu r“ je s t  k ró tk a , n ieuciążliw a 
i szybko za ła tw iana . N ie po trzebu jem y 
dodaw ać, że  „D e tu r“ p łaci w łaścicielom  
pensjonatów  i dw orów  należność zgóry , 
p rze to  osoby p rzybyw ające  z jego  po le
cenia trak to w an e  są  w szędzie jako  n a j
lepsi goście.

_ Ze w zględu n a  duży nap ływ  in te re sa n 
tów , należy  n ie  zw lekać, a  za raz  udać 
się do „D etu ru “ , W arszaw a, M arsza ł
kow ska 129, te l. 607-20 i 607-30 i w szy st
ko załatw ić.

A  po tem  m ożna już śm iało jechać n a  
beztrosk i i m iły  odpoczynek lub sku tecz
ną  kurację .

M iejsca do span ia  w w agonach  do uzdrow isk
N ow y rozk ład  jazd y  kolejow ej n a  se

zon le tn i b. r. p rzew iduje  ew prow adzenie 
bezpośrednich  w agonów  tu ry stycznych  
I I I  k lasy , zaopatrzonych  w  m a te race  1 
pościel m iędzy W arszaw ą a  W orochtą, 
Z akopanem  i H elem  oraz m iędzy K rako- ] 
w em  i K rynicą. Osoby p rag n ące  korzy- j 
s tać  z p rzejazdów  tak iem i w agonam i \ 
m uszą w ykupić b ile t kolejow y n a  p rz e 
jazd  do w ym ienionych uzdrow isk , oraz 
oddzielny b ile t Tow. W agonów  S yp ia l
nych  W agons L its-C ook, up raw n ia jący

do za jęcia  m iejsc leżących.
C ena m ie jsca  do leżenia  w ynosi p rzy  

przejeździe z W arszaw y  do W orochty , 
Z akopanego i H elu, lub z pow rotem  z?. 
5.50, a  cena b ile tu  pow rotnego zł. 7.—  
P rz y  przejeździe  z K rakow a do K rynicy  
lub z pow rotem  4 zł. (b ile t pow rotny  
zł. 5.50).

B ile ty  n a  m iejsca  leżące nabyw ać 
m ożna w  k asach  biletow ych b iu r podró
ży, a  w  m iarę  w olnych m iejsc rów nież w 
pociągach.



Str. U. WIADOMOŚCI TU RYST YCZN E NR. rl.

Walny zjazd P. T. T.
W  niedzielę 17 ub. m. odbył się w  K ra 

kow ie doroczny zjazd  delegatów  Pol. 
Tow. T a trz ., poprzedzony całodziennem i 
obradam i p rezyd jum , zarządu  głów nego 
i kom isy j T ow arzystw a. W  zjeździe, k tó 
rem u  przew odniczył p rezes P . T. T. prof. 
d r. W alery  G oetel, w zięli udział liczni 
p rzedstaw icie le  i  delegaci z 75 m iejsco
w ości, rozrzuconych po całe j Polsce.

J a k  w yn ika  ze  sp raw ozdan ia  zarządu  
głów nego, mimo ciężkich w arunków  go
spodarczych i finansow ych, p ra c a  Pol. 
Tow. T a trz . n ie  u leg ła  zaham ow aniu. 
L iczba kom órek o rgan izacy jnych  P. T. 
T. pow iększa się  s ta le , dochodząc do licz
by 32 sam odzielnych oddziałów  i 10 de
leg a tu r. L iczba tu ry s tó w  zrzeszonych w 
P. T. T. dosięg ła  w  1935 roku  13.396 o- 
sób, co w  porów naniu  z rokiem  poprzed
n im  w y raża  się spadkiem  485 osób. S pa
dek k o n ty n g en tu  członków  zosta ł w  po
rów nan iu  z la tam i ubiegłem i, n iem al za
ham ow any, w iadom o bow iem , że  liczba 
członków  po odebraniu  zniżek kolejo
w ych indyw idualnych przez Min. K om u
n ikacji, spad ła  w tenczas z 19.000 na  
17.000, a  po tem  n a  14.000.

W śród p rac  tu ry stycznych  T ow arzy
stw a, w ym ienić trz e b a  rozbudow ę sieci 
gó rsk ich  schronisk  tu ry stycznych , k tó 
ry ch  w  ro k u  1935 przyby ło  6, oraz 20 
now ych punktów  noclegow ych. W ybudo
w ano schron iska  na  Policy w B eskidzie 
Zach., cz te ry  sch ron iska  w południow ej 
części Beskidu H uculskiego, oraz na  
przełęczy  Żyszkow skiej. Rozbudowano 
schroniska n a  T urbaczu  w  G orcach, w 
R oztoce w  T a tra ch , w  B urkucie i n a  C iu
chow ym  D ziale. P rócz tego  rozszerzono 
sieć znakow anych szlaków  o 515 km ., 
tak , że  obecnie długość w szystk ich  sz la
ków  tu ry sty czn y ch  n a  te ren ie  K a rp a t i 
T a tr  w ynosi około 4.000 km ., k tó re  u t 
rzym uje  i konserw uje  Pol. Tow. T atrz .

A k cja  w ydaw nicza P . T. T. p rze jaw ia 
jąca  się w  pub likacji w łasnego  roczn ika 
„W ierchy“ , pub liku je  o rg an  a lp in is tycz
ny  „T a te rn ik “ oraz w spółdziała  p rzy  w y
daw nictw ach górsk ich  przew odników , 
m ap  i t. p.

Pol. Tow. T a trz . prow adzi oprócz te 
go n a  szeroką skalę  zak ro joną  akcję 
p ropagandow ą, w ycieczkow ą, ra to w n ic t
w a górsk iego , badań  naukow ych, p rac  
m uzealnych, w ypraw  w ysokogórskich  i t. 
d. W szczególności podkreślić  należy 
znakom ite  w ynik i działalności zrekon
struow anego  p rzy  P . T. T. K lubu  Wyso-. 
kogórskiego, oraz rozw oju  sekcyj n a r 
c iarsk ich  P . T. T., k tó re  w  liczbie 20 sku
p ia ją  k ilk a  ty s ięcy  n a rc ia rzy .

Z jazd delegatów  p rzec iw staw ił się e- 
nerg iczn ie  w szelkim  p ro jek to m  dalszego 
sztucznego udostępn ian ia  i  up rzem ysła 
w ian ia  T a tr  w  zw iązku ze zbudow aną ko
le jk ą  ma K asprow y  W ierch , ja k  rów nież 
zap ro testow ał ostro  przeciw  b a rb a rzy ń 
skiem u zniszczeniu a lei s ta ry ch  drzew  
p rzy  budow ie now ej szosy  do Kuźnic. 
W reszcie zaapelow ano o jak n ary ch le jszą  
organ izację  P a rk u  N arodow ego w  l a -  
tra c h , pow ołanie do życia  ..s tra ży  g ó rs
k ie j“ , k tó ra  m ia łab y  czuw ać n ad  ku ltu - 
ra ln em  zachow aniem  się tu ry s tó w  w  T a
tra c h  i dbać o czystość w  schroniskach  1 
w  teren ie .

N a  zjeździe zatw ierdzono uk ład  P . T. 
T. ze Zw. H a rce rs tw a  Polskiego, w iążą 
cy obudwie o rgan izacje  w p rak tyczne j 
w spó łp racy  n a  polu tu ry s ty k i i ochrony 
przyrody . W końcu zjazd  uchw alił w ysłać 
w ypraw ę eksp lo racy jną  w K o ldy rje ry  A- 
m eryki Potud. i  w ypraw ę ćw iczebną w 
A lpy  Szw ajcarskie.

N astęp n y  zjazd  delegatów  P. T. T. po 
stanow iono odbyć w 1937 r. w  K atow i
cach. I ,

S tro n a  o rg an izacy jn a  z jazdu  nie sta ła  
n a  w ysokości zadan ia.

Turystyka w Jugosławji
Kor. wł . „W. T.'

Obrady Slqskiej Kom. Tur.
N iedaw no odbyło się w  śląsk im  U rzę

dzie W ojew ódzkim  pod przew odnictw em  
nacz. w ydziału  w ojskow ego, dr. Robla, 
p len a rn e  posiedzenie ślą sk ie j W ojew ódz
k ie j K om isji T u rystyczne j, w  k tó rem  z 
ram ien ia  w ydziału  tu ry s ty k i M in iste r
s tw a  K om unikacji w ziął udział dr. O r
łowicz.

P rzedm io tem  obrad  kom isji były  p rze- 
dew szystk iem  p o s tu la ty  kom unikacyjne 
G órnego Ś ląska, odnośnie połączeń z 
m iejscow ościam i letniskow em i i tu ry - 
stycznem i re jonu  Beskidów  Zachodnich. 
W obec stw ierdzen ia  przez  kom isję, że 
dotychczasow e p o stu la ty , dotyczące u le 
p szen ia  kom unikacji n a  odcinku K atow i
ce —  W isła  —  Głębce n ie  zostały  przez 
w łaściw e czynniki pozytyw nie za ła tw io 
ne  —  po szczegółowej dyskusji uchw alo
no w ybrać specja lną  sekcję kom unika
cy jną , k tó re j zadan iem  będzie zebrać w 
najb liższym  czasie szczegółowe dane do
tyczące tego  problem u i przedłożyć je  do 
decyzji w ładzom  cen tralnym .

Również przedm io tem  szczegółowych 
obrad  były  kw estje , łączące się z u rz ą 
dzeniem  w roku  1937 w K atow icach w iel

k ie j ś ląsk ie j w ystaw y  propagandow ej, i- 
lu s tru jące j dorobek p racy  dokonanej na 
Ś ląsku w  c iągu  15 la t, t. j„ od p rzy łącze
n ia  ziem śląsk ich  doPolski. Zw iązane z 
tem  k w estje  udzia łu  w w ystaw ie  ruchu 
uzdrow iskow ego, tu ry stycznego  i spo rto 
w ego zosta ły  u ję te  w  p ro g ram ie  spec
ja lnych  sekcyj W ojew ódzkiej K om isji 
T urystycznej. Poza  tem  ustalono  p ro 
g ram  prac  san ita rn y ch  w  m iejscow o
ściach le tn iskow ych w B eskidach Ś ląs
kich o raz  w  schron iskach  tu rystycznych .

W reszcie członkow ie W ojew ódzkiej 
K om isji T u rystyczne j p rzedysku tow ali 
sp raw y  w ydaw nictw  propagandow ych 
d la  m iejscow ości tu ry stycznych  G órne
go Ś ląska i Beskidów. N iek tó re  broszury  
z te j  dziedziny zostaną  w ydane przez 
M in isterstw o K om unikacji, inne zaś —  
p rzy  pom ocy U rzędu  W ojew ódzkiego —- 
przez za in teresow ane m iejscow ości tu ry 
styczne. N iezależnie od tych  w ydaw 
nictw  w najb liższym  czasie  ukaże  się na  
rynku  k sięg arsk im  szczegółow y P rz e 
w odnik Ziem i Ś ląsk iej, opracow any 
przez  ś lą sk i In s ty tu t  N aukow y w  K a to 
wicach.

Automobilizm
P ierw sza  jaskó łka  m otoryzacji — montownia  

Lilpop — G e n e ra l  Motors
Rokowania o założenie wielkiej 

montowni samochodów amerykań
skich dobiegają końca. Montownię 
tę zakładają „Lilpop, Rau i Loe- 
wensteiin“ wespół z koncernem 
„General Motors“

W kołach fachowych mówi się

również wiele o pertraktacjach z 
fabryką Forda, będących podobno 
już w  fazie finalizacji.

Co do europejskich fabryk, to 
w obecnej chwili żadne nowe per
traktacje nie są prowadzone.

Turystyka jugosłowiańska jest 
w Polsce, niestety, bardzo mało po
pularna, a to z tego powodu, że tu 
ryści polscy udają się przeważnie 
tylko na wybrzeże adrjatyckie. A  

trzeba wiedzieć, że nie tylko w y
brzeże jugosłowiańskie może wzbu
dzić zainteresowanie turystów. 
Istnieje oprócz niego również sze
reg innych atrakcyj turystycz
nych, godnych jaknajszczegółow- 
szego obejrzenia.

Los sprawił, że natura uposaży
ła ten kraj, o niewielkim stosunko
wo obszarze, najrozmaitszemi oso
bliwościami, godnemi uwagi. I 
istotnie, w ciągu kilku dni turysta 
może przyjrzeć się puszczom i ka
miennym, pozbawionym roślinno
ści, grodom dawnej Serbji połud
niowej, miejscowościom pełnym 
zabytków sięgających czasów 
rzymskich, i starożytnym klasztc 
rom ze wspaniałemi freskami, etc.

Z południa Serbji przejechać 
można przez pełną czaru orjental- 
nego Bośnię, gdzie na każdym nie
mal kroku —  obserwuje się zacho
wane dotąd v/ pierwotnej swej 
formie zwyczaje mahometańskie. 
A dalej, przez dziką Czarną Górę, 
dojeżdża się na seledynowe wy
brzeże Adrjatyku, gdzie kwitną 
drzewa pomarańczowe i cudne od 
miany roż. W każdym, nawet naj
mniejszym miasteczku, zachowały 
się przepiękne dzieła architektury 
staro-włoskiej i rzymskiej. Dość 
przyjrzeć się majestatycznej bu
dowie pałacu Dyoklecjana w Spli
cie.

A od Splitu przez starą-chor- 
wacką stolicę Zagrzeb, turysta ’ w 
ciągu kilku godzin dostać się mo
że do malowniczej Słowenji. Tam, 
od Lubiany do granicy austrjac- 
kiej, ciągnie się łańcuch Alp Julij
skich, z pokrytemi wiecznym śnie
giem szczytami, nad któremi domi
nuje tajemniczy „Trigław” (2865 
m .). i

Sawa i szereg innych mniej
szych rzek górskich, przecinają ten 
kraj srebrzystemi wstęgami wód, 
spadających w wielu wodospa
dach.

Najpiękniejsze miejscowości, 
Bied i Bochiń (rezydencja letnia 
króla), położone nad jeziorami tej 
samej nazwy i zaopatrzone w naj- 
kulturalniejsze urządzenia uzdro
wiskowe, przyciągają turystów w 
lecie i zawodników narciarskich w 
okresie zimy. W szystkie te odmia
ny krajobrazu Jugosławji, mogą 
przesunąć się przez oczami turysty 
w ciągu kilku dni.

Rzecz prosta, że naturalne bo
gactwa turystyczne Jugosławji wy
wołały rozwój licznych prywat-

Uwadze P. P . Automobilistów polecamy:
T A Ś M Y  H A M U L C O W E  A Z B E S T 0 W 0 -M 0 S IĘ Ż N E
T A Ś M Y S P R Z Ę G Ł O W E
O K ŁA D Z IN Y  S Z C Z Ę K  H A M U LC O W Y C H  ,,

TOW. FABRYKI WYROBÓW AZBESTOWYCH i GUMOWYCH 
, ,  L E O N  O  W I T "  S .  A .

Łódź , ul. P io trko w sk a  175. O d d z ia ł  w W a rs z w ie ,  ul. K ró le w s k a  41.

Dekret o ulgach dla nabyw ców  sam ochodów
Z apow iadany  d ek re t o u lgach  d la  n a 

bywców pojazdów  m echanicznych u kaza ł 
się ju ż  w  „D zienniku U staw ” . N a  
m ocy d ek re tu  osobom , k tó re  od 1-go 
kw ie tn ia  b. r. do 1-go s tyczn ia  1938 n a 
będą n a  w łasność now y pojazd m echa
n iczny  u  sprzedaw cy tru d n iąceg o  się za 
wodowo sp rzedażą, m ontażem  lub p ro 
dukcją sam ochodów  za  cenę n ie  p rz e k ra 
czającą  12 ty s . złotych, p rzysług iw ać bę
dzie u lg a  podatkow a. M ianow icie sum y 
w ydatkow ane n a  nabycie  po jazdu  m echa
nicznego będą p o trącan e  z opodatkow a
nego dochodu uzyskanego  w  roku , w 
k tó ry m  n ab y to  sam ochód. Osoby opodat
kow ane w ed ług  działu  p ierw szego  korzy
s ta ją  z u lg i w  roku , w  k tó ry m  należność 
za n a b y ty  po jazd  m echaniczny je s t  cał
kow icie zap łacona, zaś osoby opodatko
w anego w ed ług  działu  d rug iego  (p ra 
cow nicy) w  roku , w  k tó ry m  naby li s a 
mochód. A nalog iczna u lg a  do tyczy do
chodu podlegającego podatkow i specja l
nem u. Jeże li cena nabycia  po jazdu  m e
chanicznego je s t  w yższa  od dochodu, «- 
zyskanego w  danym  roku  przez p ła tn ika , 
to  p ła tn ik  n ie  będzie p łacił po d a tk u  do
chodowego i specjalnego , a  nadw yżka 
po trącone będzie z dochodów za  dw a la ta  
następne.

Osoby ub iega jące  się o u lgę  w  p o d a t
k u  dochodowym w edług  działu  p ierw sze
go, pow inny p rzed  upraw om ocnieniem  
się w y m ia ru  tego  poda tku  n a  rok  p o d a t
kow y p rzy p ad a jący  po zap łacen iu  n a leż
ności z a  sam ochód, złożyć odpowiednie 
podanie do urzędu  skarbow ego. P racow 
nicy  u b ieg a jący  się o u lgę  pow inni w nieść 
podanie do urzędu  skarbow ego do 1-go 
kw ietn ia  ro k u  następu jącego  bezpośred
nio  po roku , w  k tó ry m  należność za  n a 
b y ty  po jazd  m echaniczny zo sta ła  całko
w icie uiszczona.

Do podań należy  dołączyć zaśw iad
czenie sprzedw acy, a  pracow nicy  pow in

n i dołączyć zestaw ien ie  w ynagrodzeń  o- 
trzy m an y ch  w  c iągu  roku  nabyc ia  po
jazdu , oraz po trąconego  od ty c h  w y n a
grodzeń  po d a tk u  dochodowego i specja l
nego. Za po jazdy  m echaniczne u w aża się 
sam ochody, c iągn ik i i m otocykle.

J a k  w yn ika  z d ek re tu  podatek  docho
dow y trz e b a  n a jp ie rw  zapłacić, a  potem  
dopiero u rz ą d  skarbow y go zw róci (po 
1 kw ie tn ia  n astęp n eg o  ro k u !). Osoby n a 
byw ające  sam ochód za  cenę ponad 12.000 
zł. n ie  k o rz y s ta ją  z żadnej ulgi.

nych organizacyj turystycznych. 
Wszędzie urządzone są przez te 
organizacje domy i schroniska tu
rystyczne, oraz wyznakowane zo
stały drogi do najciekawszych 
miejscowości. Organizacje te ist
nieją zarówno w większych, jak i 
małych miastach Serbji, Chorwa
cji, Słowenji, Bośni i Dalmacji. Są 
to organizacje prywatne, których 
członkowie korzystają z różnych 
ulg m. in. ze zniżek kolejowych, 
udzielanych przez państwo, oraz 
z ulg hotelowych.

Rząd jugosłowiański ze swej 
strony dużo uwagi poświęca roz
wojowi turystyki wewnętrznej, 
a kieruje nią specjalnie powołany 
wydział turystyczny ministerstwa 
handlu i przemysłu. W celu rozwo
ju turystyki rząd prowadzi szero
ką propagandę turystyczną, fawo
ryzuje prywatne organizacje tu
rystyczne i udziela bezpłatnego 
przejazdu powrotnego każdemu tu
ryście, którego pobyt w miejsco
wości turystycznej lub też leczni
czej potrwa nie mniej niż 7 dni. 
Oprócz tego w Jugosławji istnieje 
jeszcze Touring Klub, prezesem  
którego jest książę regent Paweł. 
Działalność tego klubu rozwija się 
z dniem każdym, co przedstawia 
wielką korzyść dla krajowych i ob
cych turystów.

Jugosłowiańskie biuro podróży 
„Putnik”, działając pod kontrolą 
rządu, organizuje stale wycieczki 
zagraniczne, organizując również 
starannie wycieczki krajowe, któ
re cieszą się dużem powodzeniem.

Co do opieki nad turystami z Pol
ski, to należy zwrócić uwagę, że 
przy Lidze Polsko - Jugosłowiań
skiej w Beogradzie istnieje spe
cjalna sekcja turystyczna, zada
niem której jest, między inemi, 
organizacja wycieczek z Polski i 
ułatwianie wycieczek, zainicjowa
nych przez rozmaite polskie orga
nizacje. Sekcja ta pracuje w ścis
łym kontakcie z wydziałem tury
stycznym ministerstwa przemysłu 
i handlu, Touring - Klubem, Put- 
nikiem, Wagons - Lits oraz z pry
wata emi organizacjami turystycz- 
nemi i stowarzyszeniami polsko- 
jugosłowiańskiemi, istniejącemi we 
wszystkich głównych ośrodkach 
Jugosławi. Okoliczność ta stwarza 
dla sekcji szeroką możliwość udzie
lania pomocy turystom polskim, 
przyczem sekcja bardzo chętnie 
podejmuje się całkowitej organiza
cji wycieczek, co daje duże wygody 
i oszczędności turystom z Polski, 
ochraniając je  w pierwszym rzę
dzie od zbytecznych wydatków.

Ochrona przyrody
W alne zebran ie  O d d z . W arsz .

Z arząd  O ddziału W arszaw skiego  za
w iadam ia, że w  niedzielę dn ia  14 czerw 
ca b. r. o godz. 11-ej w pierw szym  te r 
m inie, lub o godz. 11 m in. 30 w  d ru 
g im  te rm in ie  odbędzie się w  lokalu  przy  
ul. N ow y Św iat i9  m. 3 W alne Z ebra
nie członków O ddziału W arszaw skiego  
z n astępu jącym  porządkiem  dziennym : 
1. Z agajen ie , 2. W ybór p rezydjum , 3. 
O dczytanie p ro toku łu  z osta tn iego  W al
nego Z ebrania, 4. Spraw ozdanie z dz ia
łalności Oddziału, 5. D yskusja  nad  sp ra 
w ozdaniam i, 6. Spraw ozdanie K om isji 
R ew izy jnej, 7. W ybory Z arządu  i Ko

m isji R ew izyjnej, 8. W ybór delegatów  
n a  Z jazd  D elegatów  27 /V I b. r. 9. U - 
chw alenie w niosków  n a  Z jazd D elega
tów , 10. W olne w nioski.

W  drug im  te rm in ie  zebran ie  odbędzie 
się bez w zględu n a  ilość obecnych człon
ków.

Z jazd  delegatów
Zjazd D elegatów  L ig i O chrony P rz y 

rody odbędzie się w  W arszaw ie d n ia  2T 
czerw ca r. b. o godzinie 5-ej popołudniu 
w  lokalu  L ig i p rzy  ul. N ow y św ia t 19 
m. 3. '

3 0 0 0  osób zw iedziło  w ystaw ę O c h ro n y  P rzyrod y
Z dniem  1 czerw ca zosta ła  zam knię

ta  n a  czas w akacy j W ystaw a Ochrony 
P rzyrody , m ieszcząca się w  lokalu Ligi 
p rzy  ul. N .-Św iat 19.

W ystaw a by ła  czynna od 22.1. r . b. W 
ty m  czasie odwiedziło ją  87 w ycieczek, 
m ianow icie: w  styczniu  w ycieczek 5, o- 
sób 117, w lu tym  w ycieczek 20, osób 
571, w  m arcu  w ycieczek 40, osób 1417, 
w  kw ietn iu  w ycieczek 14, osób 617, w 
m aju  w ycieczek 8, osób 217. R azem  87

w ycieczek o frekw encji 2939 osób.
W edług typów  szkół, frekw encja  

p rzed s taw ia ła  się następu jąco :
W ycieczek szkół: średnich  42, pow 

szechnych 35, sem inarjów  naucz. 6 , w ie
czorow ych 2, kółek przyrodniczych 2. 
R azem  87.

Od przyszłego  ro k u  szkolnego w y s ta 
w a będzie w znow iona i w  m iarę  m oż
ności rozszerzona i ulepszona.

Rajd karpacki
O ddział S tanisław ow ski P. T. T. dono

si, że w  dniach 10 —  17 czerw ca br. o r
gan izu je  8-mio dniow y ra jd  tu ry styczny  
w zdłuż p asm a C zarnohory  i g ó r Czyw- 
czyńskich. ,

R ajd  poprow adzi znany  przew odnik i 
znaw ca g ó r p. W ł. Kozło. U dział d o stęp 

ny  je s t  naw et d la  średnio zaaw ansow a
nych tu ry stó w . Ilość uczestn ików  o g ra 
niczona.

B liższych in fo rm acy j d rogą  korespon
dencyjną udzieli P. T. T. O ddział S tan i
sławów  ul. Szydłow skiego 7.

W . Scipio.

H o t e l a r s t w o
N a d zw ycza jn e  zebran ie  członków  N acz . O rg .  

Polskiego Przem ysłu Hotelowego
Zwołane n a  29 m a ja  nadzw yczajne 

w alne zeb ran ie  członków N. O. P . P . H. 
pośw ięcone było całkow ice spraw om  o r
gan izacy jnym . Przew odniczył zebran iu  
p rezes M. Szaniaw ski, k tó ry  złożył w y
czerpu jące  spraw ozdanie z działalności 
z a rządu  za  czas od osta tn iego  ogólne
go rocznego zebrania.

J a k  św iadczy spraw ozdanie, zarząd  
pod ją ł energ iczne k rok i w  obronie in te 
resów  zawodowych, rozpoczął w ydaw a
n ie  b iu letynu  prasow ego, uzyskał subsy- 
d jum  od M .  S. Z .  n a  op łatę  z a l e g ł y c h  
sk ładek  w  A lliance In te rn , cle 1‘H ótelle- 
rie , złożył szereg  m em orjałów  do M. P- 
i H ., Izby P rzem .-H andlow ej i Związku 
Izb oraz pozyskał now ych członków z 
K rakow a i Łodzi.

D łuższą dyskusję  w yw ołał p ro jek t re 
gu lam inu  Sekcji P ensjonatów  w W arsza
wie, p rz y ję ty  :z pew nem i popraw kam i o- 
raz  z rezo lucją , upow ażn ia jącą  zarząd  
do pow oływ ania w  m iarę  po trzeby  sek
cyj pensjonatów  w  innych m iejscow o
ściach.

N ask u tek  pozyskan ia  now ych człon-

N I E  S Z U K A J ! !

A d re sy ,  które są Ci potrzebne, znajdziesz 
%■

w W a r s z a w s k i m  
Skorowidzu Branżowym

zaw ierającym  około 50.000 adresów  w arszaw skich
w s z e l k i c h  b r a n i z a w o d ó w .

Skorowidz, w ydany w  nakładzie k ilk u d z ie s ię c iu  ty s ię c y  egzem pla
rzy, w yniesie w  cenie popularnej zł. 6.— za egz. w  przedpłacie 
(bez kosztów  przesyłki). — Po w ydaniu — koszt egz. będzie wyższy.

Zam ów ienia na  
w  „ S k o r o w i

e g z e m p l a r z e  i o g ł o s z e n i a  
d z u  “  p r z y j m u j e :

„AJENCJA WSCHODNIA" s p .  z .  o .  o .
Centrala w W a r s z a w i e ,  ul. Nowy świat 16, tel. 244-62.

ków  z K rakow a i Łodzi, w alne zebranie 
postanow iło  uzupełnić w aku jące  m iejsca 
w zarządzie , przez przedstaw icie li ty ch  
m ias t, pozostaw iając o tw a rtą  do porozu
m ienia się z g rem ju m  krakow skiem  i 
zrzeszeniem  łódzkiem  k w estję  obsady 
personalnej.

W  w olnych w nioskach w yp łynął p ro 
je k t zw ołania n a  jesien i do W arszaw y  
nadzw yczajnego ogólnego z jazdu  w ła
ścicieli h o te li i pansjonatów  z całe j P o l
ski. Po dyskusji n ad  ty m  w nioskiem  ze
b ran ie  poleciło zarządow i przeprow adze
n ie  n a  te ren ie  Polski an k ie ty  w śród w ła 
ścicieli hoteli i pensjonatów  i, w  zależ
ności od je j w yników , zdecydowanie 
sp raw y  zw ołania zjazdu.

A kc ja  hoteli o praw o  
zastaw u

Naczelna Organizacja Polskiego 
Przemysłu Hotelowego wystąpiła 
do Ministerstwa Sprawiedliwości, 
Ministerstwa Przemysł i Handlu 
oraz do Związku Izb Przem. Handl. 
z, memorjąłem w sprawie upro
szczenia trybu postępowania co do 
pozostawionych w hotelach i pen
sjonatach rzeczy przez niewypła
calnych gości.

Naczelna Organizacja Polskiego 
Przemysłu Hotelowego domaga się 
w  złożonych memorjałach umożli
wienia sprzedaży tych rzeczy w 
drodze licytacji publicznej za po
średnictwem komornika lub notar
iusza bez potrzeby uzyskiwania 
wyroku sądowego, a jedynie po u- 
przedniem wezwaniu niewypłacal
nego gościa do uregulowania na
leżności i zagrożeniu, iż w razie 
nieuskutecznienia tego w ciągu dni 
14 rzeczy zostaną sprzedane W 
przypadku niemożności doręczenia 
wezwania, sprzedaż mogłaby na
stąpić po upływie, miesiąca od da
ty pozostawienia rzeczy. Ten tryb 
postępowania wzorowany jest na 
przepisach polskiego kodeksu han
dlowego o wykonaniu prawa zasta
wu.

Hotele i restaurac je  polecone
K A T O W IC E  I P O Z N A Ń

H O T E L  E U R O P E J S K I
K a t o w ic e ,  u l .  M a r ja c k a  15, t e l .  309-27

Pierwszorzędny hote l — 2 miuuty  od dwor
ca — Nadzwyczajny  komfort  — Winda — Bie 
żąca gorąca i zimna woda  i te le ion w każ
dym pokoju  — Kąpiele — W ykwin tna  res

tauracja  i sale towarzyskie .

K R A K Ó W

Hotel  F r a n c u s k i
K r a k ó w  

Centrala  felef .  Nr. 1 5 2 - 9 5

G R A N D  H O TEL
K R A K Ó W ,  u l .  S ł a w k o w s k a  5 .  t e l .  1 5 2 - 8 5
Ą parta m en ty  i po k o je  z w odą  biężącą. 
Tele fony we wszystk ich pokojach. P ie rw
szorzędny,  komfortowo u rządzony  hote l.  
Kestauracja  i kawiarnia  ’ "

Hotel BRITANIA
P o z n a ń ,  u l .  M a r s z .  J .  P i ł s u d s k ie g o  2 

t e l . :  21-97 I 21-98
Poleca p ierw szorzędne pokoje po cenach 

um iark o w an y ch  
W zorowa czystość. •  C en trum  m iasta .

Przybywającym do POZN ANIA 1

p o l e c a  s i ^  v i p r z e j m i e

Hotel C o n t i n e n t a l
Ceny od 5  zł.

= w s z e l k i  k o m f o r t

W R S Z A W A

Hotel P O D  R Ó Ż Ą
K R A K Ó W , ul. F loriańska 1 4 ,te l. 1 2 2 -6 3  
K o m f o r t

Bieżąca ciepła i zim na w oda
c e n y  n i s k i e

H O T E L  P O L O N I A
K R A K Ó W ,  ul.  B a s z t o w a  25
Najbliżej dworca kolejowego i T e a t ru  Miej
skiego, z widokiem na Planty .  Nowoczesny 
komfort, winda, centralne ogrzewanie, ciepła 
i zimna woda bieżąca, telefony miejscowe i 
międzymiastowe w każdym pokoju. Pokoje z 

łazienkami. Telefon serjowy Nr. 152-90.

L W Ó W

HOTEL E U R O P E J S K I
Lwów, P la c  M ar iack i  4.

został  zupełnie  odnowiony przez zaprow a
dzenie  bieżącej  ciepłej i zimnej wody, 
centra lne ogrzewanie  i pokoje z łaz ienkami.

P o k o j e  od  4  z ł . :

H O T E L  G E O R G E
L w ów  p l .  M RR JR C K I 1.

90 pokoi.  32 apartam. z łazienkami.  Woda 
bież. z im na i gorąca i te le fony we w szys t
kich pokojach.  Restauracja  i kawiarnia . 

3 saie  bankie towe.  Sa le  brydżowe.  
Zarząd: STHNISŁHW  BO RO W SK I

h o t e l  b r i s t o l )
Sp. Akc.

W A R S Z A W A
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca woda zim na i go rąca o r a z  
te lefony  w e w szystk ich  p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A  i C O C K T A IL - B A R  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EUROPEJSKI
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap a rtam en 
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le 

fon w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A .  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N  

pod w łasnym  zarządem

H O TEL  K R A K O W S K I
L w ów  pl .  BERNARDYŃSKI

pierw szorzędny,  komfortowo urządzony 
hote l.  Pokoje  z łazienkami oraz woda b ie 
żąca, z im na i gorąca. Telefony w każdym 

pokoju.
RESTAURACJĄ NA MIEJSCU.

P ierw szo rzęd n y  H otel

NRKODHS H05TYHHYC1B
Lwów, ul. Kościuszki 1.

45 p o k o jó w . C eny od  2 do  12 zł.

H O T E L  P O L O N I A  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

Is tnie jący od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k .  P r z e d m .  33 (K ozia  3) t e l .  605-29 i 625-24
W pobliżu  Zamkn, Sta rego Miasta ,  tea trów  

i gmachów reprezen tacy jnych ,   —
Poleca pokoje od zł. 4.i0 Dla  s tałych gości 

zniżki .------------------------ Cisza, wygoda,  czystość.

R ESTA U R A C JA  — W IN IA R N IA  

„ P O D  B U K I E T E M ”

C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F i l ja  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F il ja  II — N o w y -Ś w ia t  5

RESTflURHC]fl„BU KIET"  r'bK
L W Ó W , u l .  3 -g o  M a ja  5 , t e l .  2.83-27

Restauracja ,  pokój do śn iadan i handel  tow a
rów de l ika tesowych  oraz win. 

Specja lne  tu rys tyczne  dania  po zniżonych ce
nach. Kuchnia  uznana przez  P. T. i ub liczno £c 

za najlepszą

Ł Ó D Ź

G R A N D  H O T E L  w Ł O D Z I
P o ł o ż o n y  w  c e n t r u m  m i a s t a ,  200 k o m -  

f o r t o w y h  a p a r t a m e n t ó w ,  w o d a  b i e ż ą c a  
z im n a  i c i e p ł a ,  ł a z i e n k i ,  t e l e f o n y  w  k a ż 
d y m  p o k o j u  c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e .  P i e r w 
s z o r z ę d n a  o b s ł u g a .  C e n y  n i s k e  J

HOTEL SAVOY
Łódź ul . Trauguta  6 Cenfr. te l.  203-38 Garaż.

P i e r w s z o r z ę d n y  k o m f o r t o w o  u r z ą d z o n y  
h o t e l .  P o k o j e  z ł a z i e n k a m i  o r a z  w o d a  
b i e ż ą c a ,  z i m n a  i g o r ą c a .  T e l e f o n y  w  k a ż 
d y m  p o k o j u  R e s t a u r a c j a  n a  m i e j s c u

Egz. o d  1 8 2 5  r .

S K Ł A D  W I N
WI N I A R N I A  — RESTAURACJA

SIMON i STECKI
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38.
F I L J A  „ B A C H U S ”
= = = = =  W i d o k 
W in ia r n ia  i R e s t a u r a c j a  oraz

B A R

Z A K O P A N E

„ „ m  P> ©  m  T w
K A R P O W I C Z A  
Zakopane, K rupów ki 

N oclegi tu ry styczne  od 1 zł, za dobę

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej s tro n ie  70 g r., w  tekście  60 g r., za  tek stem  50 g r., kom un ika ty  zł. 1.— , opisowe^ zł. 1.50, w szystko za  1 m ilim etr jednoszpaltow y (» a  ^ r0" ie .6 ’
D robne 20 g r. za  słowo. Od cen pow yższych żadnych  rab a tó w  się n ie  udziela. Z a term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpow iada. Do bezpła tnego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw n ictw o  je s t  obow iązane ty  w azie zniek 1Qoc U’
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